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Ceny ogłoszeni
Z ł «vier»z milimetr. (6»/, cm. s»»r.) w wykiych ogłosze­
niach g t . H  w  nadesłonem  i w nekrologach g r , SO, 
w nroiuwc, repertuar, dział gospodarczy, pas’ : w ic : 
gr. Tli, pod nagłdwkiem na pierwsze! stronie z ł .  1 - - .  Za 
je 'n o  słow o *  drobnych ogłoszeniach jr- 10, kupno 
1 snrzedaź si.o*"’ gr, 1t, matrymon.alne. korespondencje, 
prywatne słow o gr. M,, dla poszukujących pracy gr. r. 
Z zastrzeleniem  miejsc 2ł prc. Zagranicz. o SD prc. drożej

G D A Ń S K I E  Z Ł O Ś L I W O Ś C I B
Nie pom ogła nauczka udzielona 

u d ańskow i w  Genewie z racji cofnię­
cia przez sonat W olnego M iasta poli­
cji portow ej. W ładze gdańskie pozw o­
liły sobie na now a złośliwość, zaka­
zując gdańskim  Polakom  obchodu uro­
czystości imienin M arsz. Piłsudskiego 
z pow odu rzekom ego jej politycznego 
charak teru  a dozw alając rów nocześnie 
na zebranie m łodzieży hitlerowskiej, na 
k tórem  uczestnicy raidu propagando­
w ego  „Danzig bleibt deutsch'* w ygło ­
sili przem ów ienia o charak terze  w yb i­
tnie politycznym .

Oporne kw estje  pom iędzy P-olską a 
Gciańskiem liczą się na tuziny. Zajmo­
w ały  się niemi rozm aite instancje mię­
dzynarodow e od w ysokiego kom isarza 
Ligi N arodów  w  Gdańsku poczynając 
a kończąc na T rybunale haskim . Mno­
żąc ilość procesów , rząd  gdański 
s ta ra ł się zawsze- nie tyle o  uregu­
low anie sp raw  spornych, ile o  w y k a­
zanie św iatu, że stosunki polsko-gdań- 
skie są niem ożliwe do utrzym ania. Nie 
istotne potrzeby i in teresy  W olnego 
M iasta, ale b rak  dobrej woli jego rz ą ­
du był p rzyczyną niekończącego się 
pieniactw a. P ien iactw o było- celem, a  
nie środkiem  polityki gdańskiej w  sto­
sunku do Polski, celem politycznym , 
m ającym  udowodnić instancjom  mię­
dzynarodow ym  konieczność rewizji 
podstaw  praw no-politycznycb s to su n ­
ku G dańska do Polski.

l a k a  berlińska polityka W olnego 
M iasta efektyw nie nie p rzynosiła  mu

iele korzyści. W olne M iasto traciło 
nu mej stale, zw łaszcza odkąd: Polska, 
przekonaw szy się o zasadniczej nie­
chęci p artn era  do polubownego w y ­
rów nyw ania sp raw  spornych, zaczęła 
ze swej strony w  ram ach przysługują­
cych jej p raw  czynić kroki, bijące do­
tkliwie w in te resj' m aterialne Gdań­
ska. P uch  statków  w porcie gdańskim 
zaczął się zmniejszać na korzyść  Gdy­
ni; kolej G dynia—Zagłębie Śląskie nie­
pokoi coraz silniej kupców  gdańskich.

Gdańsk był też niejednokrotnie s ta ­
wiany przed  dylem atem : albo upra­
wiania polityki berlińskiej ze szkocki 
dla bieżących in teresów  gospodar­
czych W olnego M iasta albo dobra 
wola w  ułożeniu tej kategorii stosun­
ków, na której Polsce zależy. Racje 
polityczne p rzew ażały  jednak sta le  w 
postępow aniu przedstaw icieli W olnego 
M iasta, k tó rzy  sami dobrowolnie za­
przepaszczali dobrobyt swoich oby­
wateli.

I ostatn i kr-ok w ładzy  gdańskiej w y­
płynął niew ątpliw ie z zupełnego niie- 
zrozum iem a sw ych  w łasnych intere-* 
sów- O burzył on i w zburzy ł ludność 
polską zam ieszkałą w  Gdańsku. A 
Gdańskow i me wolno żadną m iarą 
meunceniać n ierozerw alnego zw iązku 
m iędzy spraw am i gospodarczem i i te­
rn: z zakresu  sp raw  politycznych, któ­
re dotyczą położenia ludności polskiej 
w G dańsku. W  tej dziedzinie jest rze­
czą’ najw ażniejszą, by G dańsk uśw ia­
domił sobie, że Polska ma p raw o i 
obowiązek w yko rzy stać  przysługujące 
jej upraw nienia z  artykułu  104 T rak ­
tatu W ersalskiego, któro zape-wnii ią
P o ls c e  iż „ ż a d n e  BKfcnice n ie  b c d a

czynione w W oluem  Mieście Gdańsku 
na niekorzyść obyw ateli polskich, czy 
innych osób polskiego pochodzenia lub 
m ów iących po polsku". Gdańsk musi 
zrozumieć, że przy ziem  trak tpw aniu  
ludności polskiej, zam ieszka®  na jego 
terenie ii stronniczości stosow anej w o­
bec tej ludności, przy  jej stałem  św ia- 
domein i planowem  upośledzeniu, nie 
może w szak  być m ow y o tej „Ge-- 
schaeftsfreundschaft*1, k tóra  jest nie­
odzow nym  w arunkiem  w spółpracy 
gospodarczej oparte j na obustronnych 
interesach. Najpewniejszym  bowiem 
sojusznikiem G dańska w  zakresie  za­
spokojenia jego potrzeb  gospodm czych 
może być, rzecz prosta, ludność polska 
w  Gdańsku, o ile m ięuzy nią i w ła ­
dzami gdańskiem i nie będzie w y k o ­
pana przepaść nieufności. N atom iast 
w  obecnych w arunkach  nie m ożna islę

dziwić, że ludność polska w  Gdańsku 
nie chce, nie m eże, w prost nie pow in­
na się pogodzić z tym  dziw nym  s ta ­
nem rzeczy , w  którym  jest trak to w a­
na jako druga klasa m ieszkańców  ii że 
w obec 'tego zam iast być czynnikiem, 
łączącym  Polskę z Gdańskiem, jest z 
natu ry  rzeczy źródłem  ta rć  i n iezado­
wolenia.

Jednakże w szystko, co się dzieje w 
Gdańsku, idzie po linii polityki rew i­
zjonistycznej Niemiec. D ążąc do rew i­
zji granic, polityka niemiecka stara  
się niednpuścić do stabilizacji stosun­
ków'. Chce u trzym ać ciągły  stan 
w rzenia. Już na konferencji po­
kojowej w  W ersalu, zapow ie­
działa doleg cja niemiecka co n astę­
puje: „Próby uczynienia G dańska wol- 
Jiem m iastem , oddania jego środków  
kom unikacyjnych i zastępow ania jego

Uroczyste otwarcie nowego 
Reichstagu.

'(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 m arca. ,(G) Donoszą 
z Berlina: Dzień o tw arc ia  nowego
Reichstagu obchodzony by ł tak  w  Ber 
linie, jak  i w  całych Niemczech bar­
dzo uroczyście. W  dniu dzisiejszym 
przypadła 62-ga rocznica otw arcia 
pierw szego Reichstagu R zeszy, które 
odbyło się 21 m arca 1871.

Berlin przybra ł dziś odśw iętny w y­
gląd. Instytucje publiczne, biura i szko­
ły  b y ły  dziś zam knięte. Na budynkach 
publicznych i oiomach p ryw atnych  po­
w iew ały  sztandary  o barw ach cesar­
skich i flagi hitlerow skie.

P rzed  godziną 10 przed kościół gar­
nizonow y w  Poczdam ie p rzyby ł pre­
zyden t H inćenburg w  m undurze feld­
m arszałka a r m j i ‘cesarskiej, o raz  człon 
Iłowie rządu. Na cześć Hindenburga i 
członków  rządu rozległy się ow acyjne 
okrzyki. Kościół przepełniony był woj 
skowym i w  m undurach daw nej arrnji 
cesarskiej, przedstaw icielam i władz, 
posłam i do Reichstagu i do sejmu pru­
skiego.

O tw arcia parlam entu dokona} Hin- 
denburg, w ygłaszając krótkie przem ó­
wienie, w którem  podkreślił, iż naróo. 
w yraził zaufanie rządowi, powołane­
mu przez prezydenta .

W  dniu 5 m arca — ośw iadczył Hin-
denburg — cały naród w y p o w ied z ia ł ! w ojskow ych.

się z a  rządem , dając mu tern samem 
korzystne  podstaw y do pracy. Miej­
sce, w którem  zebraliśm y się dzisiaj, 
nakazuje nam  pam iętać o  s tarych  P ru ­
sach, k tó re  żyjąc w  hojaźni Bożej, 
s ta ły  się wielkiemi dzięki sumiennej 
pracy, niezachw ianej odw adze i dum­
nej miłości ojczyzny. Na tych  podsta­
w ach P ru sy  dokonały połączenia szczc 
pów  niemieckich. O by ten  duch, iakim 
tchnie to pełne chw aiy miejsce, w y ­
zwolił nas ze sporów  party jnych i po­
łączył nas na chw ałę w ielkich i dum­
nych Niemiec.

Gdy Hitidenburg zakończył przem ó­
wienie, kanclerz H itler odczytał dekla 
rację  rządu. W  deklaracji tej stw ier­
dzi! H itler n iezw ykłą żyw otność naro­
dowej siły Niemiec i z łoży ł hołd Hin- 
denburgow i jako żyw em u św iadkow i 
trzech okresów  w alki o przyszłość 
Niemiec i sym bolow i niez zczalnci 
siły  żyw otnej narodu.

Hkidenburg złożył następnie wieńce 
laurow e na grobach F ryderyka W iel­
kiego.

Po uroczystości o tw arcia  R eichsta­
gu odbyła się na wielkim placu P ocz­
dam skim  defilada oddziałów  Reichs- 
w ehry, Stahlhelmu, hitlerew skich od­
działów  szturm ow ych i organizacyj b.

3. premjer Held wyjechał z  Niemiec.
B erlin , 21 m arca. B. prem jer bawa"- 

ski Held opuścił Niemcy, udając się do 
Locarno. W  liście, skierow anym  do 
kom isarza Rzeszy gen. vom Bppa, pro­
testuje on przeciw ko zarzutom  kół na­
cjonalistycznych, jakoby prow adził po 
litykę separa tystyczną  i konspirował
przeciw ko Rzeszy.* * *

W; KrAfewStU policja; obsadziła dom !

im. O ttona B iauna o ra z  siedzibę socja­
listycznych zw iązków  zaw odow ych.

Przeciw ko b. m inistrow i Herm esow i 
prokuratura w d ro ży ła  dochodzenia o 
sprzeniew ierzenie funduszów przezna­
czonych na subw encje dla zw iązku nie 
ubeckich spółdzielni rolniczych. Suma, 
o k tó ra  chodzi, w ynosi półtora miljona 
marek.

p raw  na zew nątrz  przez P ań stw o  Po' 
skie prow adziłoby do gw ałtow negi 
oporu i trw ałego  stanu w ojennego na 
W schodzie1*. Zapowiedź ta sta ła  sic 
program em  R zeszy, p rzestrzeganym  
konsekw entnie do ostatniej chwili 
p rzez w szystk ie  bez w yjątku  rządy  
niemieckie.

Zrozum iałą jest zatem  rzeczą, że 
wobec opanow ania Niemiec p rzez  hi­
tleryzm  i dom inujących tam  w  tej 
chwili nastrojów , tTzeba się liczyć z 
tem, że i w  Gdańsku sytuacja zmieni 
się na gorsze, jeżeli chodzi o  stosunki 
polsko-gdańskie. Z jednej s tro n y  poli­
ty k a  oficjalnych kół w olnego m iasta 
stanie się jeszcze bardziej nieprzeje­
dnaną, z drugiej — miejscowi hitle­
ro w cy  otrzym ują now ą podnietę do 
now ych antypolskich w ystąp ień , k tó re  
mogą się w yrażać  w e  w szelakiej for­
mie.

W ielki obow iązek spada w  tej chw i­
li na  czynnik  pow ołany  de p rzestrze ­
gania w G dańsku stanu określonego 
przez T rak ta t W ersalski, stanu tak  od­
miennego od tego, k tó ry  gotuje senat 
W olnego M iasta. Czynnikiem  ty m  jest 
w ysoki kom isarz Ligi N arodów . Jego 
zadaniem  jest czuw ać mad tem , b y  
G dańsk nie stał się korkiem , zam yka­
jącym  swobodę dostępu P olsk i do mo­
rza; by  całkow icie i lojalnie w ypełniał 
tc obowiązki, jakie w yp ły w ają  d lań  ze 
zw iązku jz Polską, skoro zresztą  z 
tego zw iązku czerpie dla siebie rozli­
czne korzyści. Jego obowiązkiem  jest 
czuwać, by  Gdańsk będąc pod bezpo­
średnim  zw ierzchnictw em  Ligi Naro­
dów, był stale czynnikiem  pokoju, któ­
rego organizow anie i utrw alanie jest 
zadaniem  instytucji genew skiej, nic 
sta ł się zaś składem  m ateriałów  ła­
tw opalnych, p rzysłow iow ą beczką pro 
cliii, do której lada szaleniec h itlerow ­
ski przytknąć może płonący iont pro­
wokacji. Nie może w ysoki kom isarz 
Ligi N arodów  tolerow ać, by w  Gdań­
sku w  miejsce ducha Ligi Narodów, 
panow ał duch nacjonalizm u pruskiego 
w rogi Polsce i m arzący  o „rew anżu1*, 
Nie może przyglądać się biernie temu, 
jak G dańsk staje się bazą hitleryzm u, 
bezpiecznym  schronem  jego oddziałów 
szturm ow ych naw et \v owym  m om en­
cie, gdy istnienie ich było jeszcze kwe 
stjonow ane na terenie R zeszy niemie­
ckiej.

Polska, dając stale w y raz  sw e i chęci 
dobrego w spó łżyc!a z Gdańskiem, u- 
dowodni jednak, w  razie  potrzeby, że 
wszelkie próby zam achu na swe u p ra ­
w nienia w  porcie gdańskim, bez w iel­
kiego hałasu, w  każdej chwili, potrafi 
odeprzeć jasnym  i męskim argum en­
tem. Taki argum ent praw dopodobnie 
najlepiej przem ów i do mózgów gdań­
skich. Dowodem tego by ły  minione 
dni. W y sta rczy ła  se tka  żołnierzy pol­
skich, odkom enderow anycn na W e­
sterplatte, by  senat W olnego M iasta 
zerjen tow ał się, że samodzielne, na 
w łasną rękę  czynione „wielkie** posu­
nięcia polityczne, m ające na celu ja­
kiekolw iek zw ężanie p raw  polskich w 
Gdańsku, potrafim y rów nie stanow czo 
jak zdecydow anie z!ikwidov|>g'ć.



Nr. a dnia 23 marca 1933.

SEJM UCHWALIŁ ŁNOMOCNICTWA
dla Prezydenta Rzeczypospolitej.

W arszaw a, 21 m arca. (PAT) Na dzi-
siejsizem posiedzeniu Sejmu, po za­
łatwlieniu kilka spraw  natu ry  formal­
nej, -przyjęto w raz  a  rezolucjam i pro­
jekt u st iW y  o -zezpiach i now elę Jo  
u staw y  o  poczcie, telegrafie i telefonie, 
k tó ra  p rze lew a n iek tó re  u p ra w n ia ją  
m ;n ;stra  ną dyrekcję poczt o ra* za­
wiera p r zep isy  przeciw ko radjopaję- 
czarstw u,

ZMIANA STATUTU BANKU P O L ­
SKIEGO.

Następnie Izba przystąp iła  do deba­
ty nad projektem  ustaw y  w  spraw ie 
za tw ierd ź .u  a znran  sta tu tu  Banku Pol 
skieg-o. R eferent tego projektu poseł 
ho łyński podkreślił, że zm iany tę do­
tyczą sp raw  nętu ry  organizacyjnej 

-oraz emisyjnej. P rpjeki ustaw y prą-y? 
jęto w Jrugięm  i tn e c ie m  czytani#.

EM ISJA BILETÓ W  SKARBOW YCH.
Dalej poseł Wołyński zreferow ał rzą 

dow y projekt ustaw y o w ypuszczeniu 
biletów skarbow ych, który upoważnia 
Mipi.si.ra Skarbu do w ypuszczenia bi? 
letów  sk a rb o w y .il z ter tiinein płatno­
ści r ie  dłuższym  jak .eden rok. Ogólna 
sum a znajdujących sic każdocaeśnie 
w ob-egu biletów nie może przekra­
czać 200 miljo ićw złotych. P ro jek t 
przyjęto w 2 i o czy ta .ru .

K orzystając z upraw nień regulaminu, 
m arszałek  Św italski przełożył ustaw ę
0 pełnom ocnictw ach dia P rezyden ta  
Rzplitej na godz ny popołudniowe, po- 
czcm  Izba przystąp iła  do projektu usta 
w y  o  w ysokości odsetek  dla w kładów
1 innych lokat pieniężnych w  komunal­
nych kasach oszczędności i spółdziel­
niach. P ro jek t przyjęto- w  2 i 3 czy­
taniu.

ULGI DLA ROLNIKÓW.
P oseł Czernichow ski przedłożył 

spraw ozdanie kmnisji skarbow ej o  rzą 
dow ym  projekcie ustaw y, dotyczącym  
ułatw ień dia ipstytucyj k redy tow ych , 
przyznających dłużnikom ulgi w zakre 
sie w ierzytelności roboczych.

W sz y s tk ie  z g ło s z o n e  pop raw k i od­
rzu con o  j prpjekj; u s ta w y  przy ję to  w
2 i 3 czytaniu.

Następny© przy jęto  w obu czy tan y ch  
rządow y projekt usbnvy o  ulgach w  
zakresie oprocentow ania i -terminów 
sp ła t w ierzytelności hipotecznych. P ro  
jefct ten ma zdjąć z bark  ro ln ictw a oko- 
łp 42 mil], iroczmie.

PRACA 1 ZAOPATR7ENIE DLA KA­
WALERÓW ORDERU .,VIRTUTI 

MILIT 4RI“.
Poseł B orecki przedstaw ił spraw o­

zdań ę leomisji wojskovyej o  rządow ym  
projekcie ustaw y , dotyczącym i orderu 
w ojennego ,,Virtuti M;ljtari“. Spraw o­
zdaw ca charaktoryzu-je przepisy pro*, 
jektu. Do a rt. ó-go dodano ustęp, k tóry  
brzm i: P ań stw o  /o bow  ązanc je s t do­
sta rczyć  kaw alerom  o-r d-eni „Yirtutl 
Mi).;tąri“ p racy , zapew niającej im u trzy  
manie, a niezdolni do p racy  o trzym ują 
zao-patrzep'e na p o d s ta w i  usta \vy  o 
zaopatrzeniu osób szczególnie zasłużo­
nych. W  następnym  artykule komisja 
proponuje podw yższenie praw a zniżek 
kolejow ych dia posiadaczy orderu, 
c-bywateloni polskim, z 50 na KO ore.

P o  końcowem przemówieniu spraw »  
zdawcy, poprawki posła A rciszew skb- 
go zostały odrzucone, zaś projekt us'a  
w y przyjęto w  o b u  czytaniach.

Przem ówienie posła 
PaschalsKiego.

(Telefonem ed nąszef-a koresnondeata.!
W arszawa. 21 m arca. (Sz) Na P0®P- 

łudn. posiedzeniu Sejmu uchw alona ?o 
s ta ła  u staw a o udzieleniu Prezydam to- 
w i Rzplitej pelnfyrnecmełw. do w y d a ­
w ania rozporządzeń z m ocą ustaw y.

O br ad® n ad  projektem  rząd o w y m  tfil

u staw y  rozpoczęty  §ję o  godginję 
popołudniu. w  obecności niemal w szy ­
stkich członków  R ządu i podsekreta­
rzy  stanu.

W chwili, kiedy m arszałek Swi-tal- 
§kł ząw iadom jj, że  Izba przystępuje do 
rozpatrzen ia  ustaw y  o pełnom ocnic­
tw ach  dja P fezydęn ta  Rzplitej. kluby 
opozycji opuściły  salę. Na sali pozo­
stali posłow ie Kluibu BBW R, Koła Ży­
dowskiego, S tronnictw a agrarno-rolmi- 
c jeg o  i t e  ppśeł Szydelski z Ch. D. 
Ąiało-polski wschodniej.

P ro jek t ustaw y o ip-e-łn-omn-cniciwa-ch 
referow ał w  imieniu komisji p raw n i­
czej pose-ł Pas-cbalski.

Pow ołu jąc się na uzasad-n enie rzą­
dowe, stw ierdzające. Ż6 ogólna sy tua­
cja ekonom iczna o raz  szereg  ostatnich 
w ydarzeń  w  innych dziedzinach życia 
Dublćcz-nego. s tw arzają  d la Polski takie 
w a: unki, w  k tórych  może sie ujawnić 
konieczność jakna-jszybszego 'działania 
w ładzy  -państwowej, referen t ośw iad­
czył. że w ydanie takiej u staw y  jest 
aktem  niezbędnej przezorności. Każdy 
rząd, biorąc na siebie nietylk-o form al­
ną. ale i m oralną odpowiedzialność, 
mając za sobą taka w iększość i mając 
w  o a'■lamencie opozycję, k tó rą  zupeł­
nie w yraźn ie  głosi, że za pracę- w Sej 
mie uw aża o tw arte  naw oływ anie do 
buntu, p rzyszedłby  do Izby z projck- 
t<m ustaw y  o pełnom ocnictwach.

O pozycja tw ierdzi, że takich pełno­
m ocnictw  triki nie żądał. Istotnie,

przed mąjprn b i to  to  nięrnpżliwe. gdyż 
rządy  poprzednie b y ły  zaw sfe  rząda­
mi koalicyjnemi. S tronnictw a opazycyi 
ne codziennie w  organach sw ej p rasy  
podnoszą zewnętizn-e i w ew nętrzne 
trudności Polski. lecz p rz y  rozpa try ­
w aniu >toj sp raw y  Q tem nie -pamiętają.

2  formalnego punktu w idzenia nie 
podniesiono- przeciw  udzieleniu pełno­
m ocnictw  żadnych zarzutów . Jest to  
dowodem, że w ypadki ostatn ich  cza­
sów  na obu półkulach św ia tą  s tw ier­
dzają, że zarzutów  takich naw et opo­
zycją już dziś podnosić nie może. Mą 
m y jaskraw e p rzykłady  w  4wĆ’Sił l)ań 
stw aan: sy tuacja w  -Stanach Zjedno­
czonych spow odow ała nowi) obranego 
prezydenta do oparcia się w sw ych 
z a ra d z en ia c h  na dekrecie  z czasów  
w ojny, w skutek konieczności reakcji 
natychm iastow ej, nie zezw alającej na­
w et na zwłokę pani dni. Dalej m am y 
m arcow e rozporządzenie rządu wie- 
dcńsKiegp. w ydane na podstaw ie usta  
wy z r. 19)7 w  zakresie gosjioj^ipkl 
wojennej.

Pełnom ocnictw a polskie znają tylko 
je-ciarj O graniczenie, za strzeżo n e  w  n- 
tslepp- 6 .art, 44 k on sty tu cji. Z punktu  
w U zen ia  in terpretacji ju r y d y c z in f  jest 
jaSiiję, żę w  gwjązku z art. 3 kcgi^ty- 
turii, plan ^  za k res  ustow ^pdaw stw a  
państw ęw ęgo przez le  p e łn o m o cn ictw a  
z-pstały ujęte.

Spraw a ta nie nastręcza w ątp liw o­
ści form alnych. M amy iylkn zągjidn-ic- 
nie stopnia zaufania do Rządu. Nie lę -

Następnle. p. --marszałek Sw itakki- u— i 
dzielił głosu prezesow i R ady  Mon­
strów  A leksandrow i Prysto-rowi, Zja­
w ienie się p. Prem iera na trybunie w y 
w olało  na  ław ach  posłów  BBW R dłu­
go niemilknące oklaski.

P . prem jcr P ry s to r  w m ow ie swei, 
k tó rą  by ła  transm itow ana przez radio, 
ośw iadczył..

W ysoko Izbo! P ro jek t u staw y  o P-ł- 
nom ocnictw ach dla P rezyden ta  Rze? 
czy-pospoli+ej podyk tow any  jest dążę" 
trem  do zapew nienia P ań stw u  i’Je - 
zbędnej spraw ności rządzenia w  ok re­
sie p rze rw y  w  -pracach Izb ustawo-? 
daw ęzyęh. fdie potrzebuję chyba do­
wodzić. jąk dalece jest dziś m hrzebna 
ta  spraw ność. Również, poszczególne 
państw a  św iata  przechodzą jeszcze 
siląc falę wstrząśn-iep. Fąle te m pgłjtoy 
być pow strzym ane i opanow ane przez 
rozsądne w ysTkj m iędzypaństw ow e, 
n iestety  jednak, nadal nię w idać je­
szcze dostatecznego w  tym kierunku 
zrozum ienia W  dalszym  w ięc ciągu, 
w w ąlee ? trudnościam i gospodarcze- 
itii liczyć m ożem y ty k o  na w iasne si­
ły . Nie m ożem y za-pc miinać, że k ry ­
zys, k tó ry  z ipunktu w idzenia dnht dzi- 
siejszęigo plrzyzwyczad-iśmy się) puze- 
ldinać, m oże i powinien w sw ych skut­
kach. okązać się błogosław iony. Jest 
on jak gorączka, k tó ra  przejściow o po­
w alą i wyczerpuj-e organizm , lecz któ­
ra  rów nocześnie usuwa z niege choro­
bow e pierw iastk i słabości i niemocy. 
Jeżeli tak  jest, to m usim y w  każdym  
momencie' posiadać dostateczny zapas, 
odw agi i ene-rgj: w  w alce z tą  ‘chorobą 
i nigdy nie tracić w iary  w możność i<’l 
u le c e n ia ,

Rząd mój przychodzi do Izb ustaw o­
daw czych z w nioskiem  o udzielenie 
P rezyden tow i Rzeczypospolitej sze ro l 
kięjj -pejiiom-ocnictw, które um-ożliwify- 
b y  Państw u m aks:mum odporności, a 
jedrjpcześnie dały  możność w ykończe­
nia prąc j-uż 'rozpoczętych i tia wielu 
odsinkącb daleko zaaw ansow anych.

C h b a łb y tp  w  ogólnych rzutach przy 
pomnieć i podkreślić niektóre z tych 
prac. Są one o p a rte  o w iarę w sku­
teczność -i celowość pozy tyw nych

kam y się zarzutu , że B ezparty jny  Blok 
chce zam askow ać sw ój ro zk ład  i 
zm niejszyć sw ą  Qdfl0"” łedPalność. Je ­
żeli opozy-cja istotnie chce się łud-zić, 
że faKt jednom yślności w  spraw ie n- 
dzielenia Rządow i tak szerokich peł­
nom ocnictw  jest dow odem  bezw ładu  
Jłloku, to m uszę powiedzieć, że opo­
zycja ni-cwiele od nas w ym aga (okla­
ski).

C hciałbym  zaznaczyć, żto posiadając 
pełnom ocnictw a ubiegłego okresu, 
Rząd przeprow ądził dekretam i tylko 
garządzertią konieczne, natom iast ina­
czej w..-iocznip niz opozycja zap a tru ­
jąc się na is to tę  Bloku, w szystk ie  p ro ­
jekty  ustaw  o charak terze  w ybitnie 
politycznym  i dyskusyjnym  przekazał 
parlam entow i. Trudno chyba o  w ięk­
szy: ciowód lojalności w e  w zajem nych 
siosifiikach.

N asi P77-cci\vn,cy nie chcą zrozu m ieć  
g łęb o k iej ró żn icy , jaka zachodz'' mie 
formalnie ale w  treści nnędtzy rząd a­
mi d aw iń ejszcm i a d z is ie jszen ii. R ząd  
dzisięj-szy w y ch o d z i nie z p rze ta rg ó w  
p o ljty c z n y c h  c z y  c h o ć b y  n a w et gru- 
im ycycii, m in istrow ie  ni-e są  cz łon k am i 
sp ó łk i z d a n e j w ięk szo śc ią  se jm ow ą , 
'to sm ick  -ii iks z do sz e fó w  Rzącj^u jest 
stosunkięw i do nps-zych m ora ln ych  \v«  
d zó w , posiad ających  n asz  c a łk o w ity  
kred yt, n a w et bez pasanych p e łn o m o c ­
n ic tw  (ok lask i). P e łn o m o c n ic tw a  są  
ty iko  fonnalnyni w y k ła d n ik iem  treści 
m oralnej tego  stosun ku  (h u czn e okla­
ski).

'śfodków , konsekw entnych w ysiłków , 
którerpi osiąga się rezu lta ty  częściowe, 
leez pozytyw ne. Nie w ierzę w sku­
teczność wielkich generalnych re-ceut, 
wierzę natom iast w  naturalne siły  P-ol- 
sk-i, i w ierzę, ze w  oparciu o  siły  P ań­
stw a znajdziemyi pom yślne rozw iąza­
nie i w łasne drogi wyjęcia, P ostaw i­
liśmy sobie przedewszyistkiem  za ceł 
opanow ać sy tuację  i ustab  lizow ać żu­
cie gospodarcze w  now ych w arunkach. 
T rzeba najpierw  osiągnąć tę stabiliza­
cje, uchw ycić równow-agę podstaw o­
wych czynników  gospodarczych i zli­
kwidować szereg  przerostów  z lat da­
wniejszych.

Idąc no tej drodze, R ząd zrealizow ał 
w oparciu o  uchw ały  Izb ustaw odaw ­
czych szereg  w ażnych etapów .

1 ale w ięc w  dziedzinie rolnictw a 
podijęl śm y szei oką akcję mająca, pa 
celu zdjęcie z rolników  ciężaru nad- 
micrnych 'świadczeń w  zakresie oasłu  
gi pożyczonego kąpitalu. D ążąc do 
przyw rócenia siły  nabyw czej, musieii- 
śnty przeac w szystkicm  odciążyć finan 
sowo rolnictwo, k tóre ciężko dotknię­
te  zostało wysokiem i kosztam i k red y ­
tu. Szereg dalszych ułatw ień w  dzie­
dzinie obrotu  ziemią pow inien spow o­
dow ać zw iększenie ruchu parcełacyj- 
nefo, pozw alajac ludności rolniczej na 
nabyw anie ziemi po cenach w yjątko­
wo1 niskich. z drugiej zaś strony dor 
pro\vad.7;ć do likwidacji tych w arsz ta ­
tów mniejszej w artości, k tóre  naw et 
przy zniżce oprocentow ania długów  
nie m ają szanis przetrw ania. T e p race 
na rzecz ro ln ictw a nie osłabiły  na­
szych w ysiłków  dziedzinie cer_ Pro­
duktów rolniczych.

W dziedzmie przemysłu Rząd g ca­
łą ^tanowczoiścię przeprowadza akcję | 
wydatnego potanienia krąiowvch su­
rowców przem ysłowych. W realizacji 
tych konieczności gospodarczych Rzad 
nabafił na politykę cen karteli, która 
nie w ykazyw ała żadnego ^rozumienia 
dla pckrzeby dostosowania Sto do 
zmiąn w  koniunkturze gospodarczej. 
Nto sta  Mrze? i„»; a W ^  u n

zbędnym  dla pizezw yciężanna oporu 
ze strony  zw iązków  kartelow ych  W  
rezultacie tej akcji w szystk ie  a rty k u ­
ły skartelizow ane zo sta ły  w. cenie ob­
niżone, przyczem  R żąc d ą ł tei akcji 
przykład przez reduk-cję cep uzątożnio 
tiycn od tow arów  tipnoppiow . Znićki 
te  zapew niają n rzem :'s lpw i Duzctwór- 
czemu w  Polsce tańszy surow iec, kon 
sumerjtowi zaś dadza tow ar k rajow y 
bardziej już dostosow any do zmienio­
nej. ,ego siły nabyw czej, W niesioną 

■przez Rząd ustaw a karte low a łącznie 
z diotychczasowomt uprawniieniam'
Rządu, w ynikającem i z u staw y  nafto 
w ej i dekretu w ęglow ego w  oparciu o 
elastyczną politykę celną, zapew nią 
rządow i m ożność przeciw staw ienia się 
jakim kolwiek tendencjom  w yzyskania  
rynku w ew nęti znego.,

(Ciąg aalszy  exspose p P rem iera  
podam y w następnym  num erze).

Deklaracja p. Prezeta iławka
P o  przem ów ieniu p. P rem iera  P ry - 

stora. p. m arszaiek Śwwtalski udzielił 
głosu prezesow i Kiutou BBWiR M^ailere 
mu Sław kow i. G dy p rezes  S ław ek 
w chodził tia trybunę. Klub BBW R z go 
tow al mu gorącą ow ację. ? .  prezes 
S łąw ek w ygłosił deklarację, w które] 
ośw iadczył, że  ma pełne zaufanie do 
R ządu i że  da m u udział Klubu BBW R 
W; pokołiyv'araia trudności.

6 Ioso«Bnie,
Srosunek większiości sejmowej óo 

pftoontocrpptw  z w 'a z ł swój w y ra ?  w  
długotrw ałych okląskach. iakic rozle­
gły  się  zarów no po przem ów ieniu P re  
mjerą P rysro ra , jak i pręg. Sław ka. .

Następnie p. M arszałek  zarządził gło 
sow anle. Za petnomocwicitwami dla 
P rezyden ta  Rzplitej głosowa-. Klub 
FpWR. P' łnomoicniotwa zostały u- 
ch walone.
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Powody zaufania społeczeństwa
do P . K . 0 .

Mac Donald w Paryżu.
(Telelonem od naszego korespondenta,)

W arszaw a. 21 m arca. (G) Z P aryża  
donoszą: Mac D onald i sir Simon przy 
byli dziś do P ary ża  o godzinie 9.15 
rano, udając sie natychm iast do am ba­
sady angielskiej. W  godzinach p rzed­
południowych trw a iy  rozm ow y między 
ministrami angielskimi a prem ierem  
Daladi-erem i Paul Boncourem .

P ra sa  rządow a zaznacza, że dokła­
dne przestudiow anie planu Musso-li- 
ni'ego zabierze w iele czasu. Dzisiejsze 
dzienniki poranne rozm aitych kierun­
ków politycznych w skazują na konie­
czność udziału Polski i państw  Małej 
Ententy w zam ierzonym  -dyrektoriacie 
czterech m ocarstw ,

„Echo de P a ris"  ośw iadcza, że r r a n  
cja bylal+" izolowana w  koncercie 
czterech m ocarstw , gdyby Polska i 
Mała Ententa nie by ły  dopuszczone 
do udziału w  tej koncepcji politycznej.

W e francuskich kołach politycznych 
daje sie zauw ażyć tendencja przenie­
sienia punktu ciężkości narad  w  sp ra­
wie planu M ussolini‘ego do G enew y.

P ary ż . 21 m arca. (PAT) Agencja Ha 
vasa donosi, że D aladier i Boncour w 
toku dzisiejszego spotkania z b ry ty j­
skimi mężami stanu powiadomił: Mac 
Donalda i Simona o przyjęciu przez 
Francję inicjatyw y, powziętej w  R zy­
mie. Francja gotow a jest przychylić 
się do projektow anego paktu, domaga 
się jednak umożliwienia dokładnego 
jego przestudiow ania, poniew aż nie­
które punkty w ym agają zmiany.

Pak t ma być zaw arty  na 10 lat, po- 
czeni ew entualnie milcząco przedłużo­
ny, jeśli nie zostanie w ypow iedziany 
na rok przed upływ em  term inu.

F rancja  przystępuje z cala św iado­
m ością do tego aktu politycznego, k tó­
rego skutki będą trw a łe  i głębokie. W 
rzeczyw istości projekt nie ty lko zobo­
w iązuje cz tery  m ocarstw a do w spół­
p racy  nad praktycznem  uregu 'ow aniem  
problem ów, jakie w yłoniły  się w  Eu­
ropie, oraz nie tylko grupuje te pań­
stw a w celu poszukiw ania rozw iąza­
nia dla w spólnych kw estyj poza g ra­
nicami Europy, ale przew iduje on je­
szcze w yraźnie praw o rewizji tra k ta ­
tów pokojowych z Rzesza, Austrją, 
Bułgarją i W ęgram i — zaznaczając je­
dnak, że rew izja ta ma być przepro­
w adzona zgodnie z postanow ieniam i 
paktu Ligi Narodów . Z drugiej strony 
pakt 4-ch m ocarstw  załatw iłby rów no 
upraw nienie zbrojeń, p rzyznane R ze­
szy  deklaracją z 12 grudnia.

Ł atw o  zrozum ieć — kończy komu­
nikat — że te dw a doniosłe zagadnie­
n ia: rew izja trak ta tó w  i kw estja roz­
brojenia, w ym agają głębokiego prze­
studiow ania tekstu  projektu, zanim 
rząd  francuski zdecyduje się zaciągnąć 
rzeczyw iste  zobow iązania w  tej kw e- 
s-tji. ____

Kto wygrał na loterii!
Warszawa. 21 m arca. (G) Dziś w 11 

dniu ciągnienia V k lasy  P aństw . L ote­
rii Klasowej padły  w ygrane na nastę ­
pujące num ery:

15.000 zł. na nr. 3947
10.000 zł. na nr, 77416,
5.000 zł. na nr. 28031.
P o  2.000 zł. na -nr. 1199 11129 15301 

2S053 29411 43269 46919 47651 48609 
55203 80159 127902 136721 139518
141S09.

P o  1000 zł. na nr. 307S 3203 5141
6531 12S29 13112 17577 1S514 25340
31935 34S45 46608 50003 512-14 51283
52157 57492 62425 6B890 67478 68947
76721 87920 90152 96736 101821 102699 
104473 10902S 110135 112182 113553
120176 122597 128323 128940 132431
136816 137461 143922 145020 146634
147267.

T em peratura w e Lw ow ie w dniu 21 
m arca w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom ctrycznc 727.24 tem peratura 
+ 6 .5 , o  godz. 1 w poł. ciśn. barom. 
731,06 tem p. + 2 .5 , o  godz. 9 w ieczór 
ciśn. barom . 734.70 tem p. • --0.6. stopni,

Olbrzymi rozwój w ostatnich latach 
naszej P . K, O., jej popularność w naj 
szerszych sferach gospodarstw,dl zw ra 
cają uw agę ogółu na działalność tej po 
żytecznej instytucji. Dlaczego — pyta 
ją ludzie — w  okresie cipżkiego kryzy 
su gospodarczego i braku gotówki w 
kraju obró t tej Skarbnicy Narodu, jak 
nazyw ają pow szechnie P . K. 0 „  ro ­
śnie z każdym  rokicin, a w  r. 1932 do­
szedł już do zaw rotnej sumy 23 miljar 
dów  złotych?

Jest to rezu lta t zaufania społeczeń­
stw a. spow odow anego pewnością 
w kładów . P . K. O. moż?e poszczycić 
sie posiadaniem ponad 1,000.000 u- 
czestników  obrotu czekow ego i o- 
szczęclności-owego, Co jest dowądem 
bezgranicznego zaufania, jakiem cie­
szy  się ta  instytucja. Z radością stw ier 
dzić należy pocieszający objaw  w  Psy 
chice naszego społeczeństw a: zaczyna 
ono rozum ieć -znaczenie oszczędności 
w  życiu jednostkę a w ybór instytucji, 
w  której składa tc  o-szp-aędiności. do­
wodzi zm ysłu orientacyjnego i zdro­
w ego zrozumienia w łasnego interesu. 
Zaczynają ludzie należycie oceniać 
pew ność i bezpieczeństw o w kładów , 
jakie daje sw ym  klijentom P . K. O. 
G w arantuje ona kw otą  zł. 660 mil jo 
nów w  gotów ce i w  lokatach oraz 28
0 Ib rzy  mierni nicruichom-oiściami, k tó ­
rych w artość przekracza 35 -m-iljonów 
złotych, całkow ite bezpieczeństw o 
tych w kładów .

D ając -takie w yjątkow e gw arancje 
złożonym  kapitałom , jednocześnie u- 
łatw ia P . K. O. swoim klientom skła­
danie oszczędności p rzez uproszczenie
1 doprow adzenie -do minimum formal­
ności zw iązanych z wpłacaniem  j. pod­
noszeniem pieniędzy. K siążeczkę P. K.
O. o trzym ać m ożna po złożeniu 1 zło-

Dowódca 0 . K. X.
p rzyb ył do

Przem yśl, 21 m arca. Dziś w południe 
pociągiem w arszaw skim  przybył do 
P rzem yśla  do-wódca Okręgu Korpusu 
Nr. X gen. b ryg . Janusz Głuchowski. 
Gen. Głuchowskiego pow itała na dw ór 
cu kom pania honorow a 5 p. s. p., £cti. 
W ieroński, zast. DOK płk. dypL Ka- 
wtński, szef sztabu p łk . Dziurzyńsk-1,

Agencja „W schód11 komunikuje: W
zw iązku z rozm aitem i wystąpieniu!))' 
demonstracyjnemu w e Lwowie, policja 
przeprow adziła (-szereg rewizyj, a na­
stępnie aresztow ań. Rewizje przepro­
w adzone zostały  m. in. w  redakcji 
„Kuriera Lw ow skiego", w lokalu Stron 

| nictw a Narodowego? w mieszkaniu 
I adw okata dr. Pierackiego, prof. dr.
’ Tarnaw skiego, redaktora „Kurjera 

Lw ow skiego" Św irskiego, red. Ilraby- 
ka, red. U lanowskiego, dalej u prezesa 
Lwowskiej Konferencji Akademickiej 
M acielińskiego, adw okata dr. Dziedzi­
ca itd.

P o  przeprow adzonej rewizji nastą­
piło szereg  aresztow ań. A resztow ani 
zostali red. Sw irski, red. H rabyk, red. 
Ulanowski, m gr. Macieliński, student

tego, na całym  obszarze Polski w każ 
dym urzędzie pocztow ym . Bez w zglę­
du na m iejsce w ystaw ienia książeczki, 
podnosić można oszczędności w  każ­
dym urzędzie! pocztow ym  na obszarze 
całego P aństw a. Korespondencja doty 
cząca obrotu oszczędnościow ego jest 
bezpłatna.

P rz y  tylu udogodnieniach i gw aran­
cji płaci P . K. O. godziwy procent 
właścicielom  pow ierzonych w kładów . 
P rzy tem  w kłady  oszczędnościow e sa  
w olne od wszelkich danin i podatków .

Dużą w ygodę stanow i rów nież moz 
no-ść natychm iastow ego w ycofania zło 
żonych pieniędzy. Dla wielu ludzi nie 
bez znaczenia jest także  tajemnica 
w kładów  oszczędnościow ych, jaka P. 
K. O. gw arantuje swoim klientom. Nie 
więc dziwnego, że w łaśnie w  dzisiej­
szych ciężkich czasach, kiedy czło­
wiek znojną p racą i nieraz z nara-że 
niem zdrow ia dochodzi do możność! 
odkładania: sob ;e pieniędzy na lepszą 
p rzyszłość — w ybrał jako najpewniej 
sza lokatę swoich oszczędności —• 
P . K. O. Zdrow y, budzący  się w  społe 
czeństw ie nas-zem instynkt sam ozacho 
w ania niezależności sw ej i zdobvcia 
dobrobytu d rogą oszczędzania pow i­
tać  należy z  radością i uznaniem. T ą 
drogą w łaśm e sz ły  i idą n arody  do 
sw ej lepszej doli gospodarczej. Droga 
p racy  i oszczędzania zdobyła Francja 
zam ożność swoich „reniferów ". Być 
może. i m y w wolnej Po-lscc ,nie pozo­
staniem y w  tyle za innymi. Tylko mu 
sim y pam iętać ojednem: że od nas za 
leży przyszłość nasza, do naszych 
rąk i rozumu i od poszanow ania p racy  
w łasnej. Nie m arnujm y jej rezultatów , 
— oszczędzajm y j lokujmy oszczędno- 

j ści w  P. K. O. (Lwów. ul. 3go M aja 9).

gen. Głuchowski
Przem yśla.
dow ódcy pułków  i oddziałów  stacjo­
now anych w  Przem yślu.

Gen. Głuchowski po opuszczeniu w a 
gonu odebrał raport od dow ódcy kom­
panii honorow ej kpt. Grossa, następnie 
salutow ał sz tandar pułkowy i p rze­
szedł przed frontem  kompanii.

W  środę gen. G łuchowski obejmuje 
urzędow anie.

Gawlikowski, Sko-bielski, Paczyński, 
Tadeusz Ulanowski, Held, Giżewskl, 
Szeinerów na i Jurdzików na. W szyscy  
aresztow ani zostali umieszczeni w  wic 
zieniu śiećbzem do dyspozycji proku­
ra to ra  Sadu okręgow ego w e  Lwowie.

W e Lwowię, podczas rew izyj znale­
ziono obfity m ateriał, św iadczący o 
zakonspirow anej działalności osób, któ 
re  aresztow ano. Znaleziono znaczniej­
szą ilość odezw  i ulotek, znaleziono 
też broń. Dochodzenia prokuratorskie ! 
prow adzi w iceprokurato r d r. O lberek, i 
jako sędzia śledczy  funkcjonuje d r. W a 
ligórski. P rzesłuchania aresztow anych 
trw aja  i prow adzone są  w  oardzo 
szybkiem  tempie. Epilogiem spraw y 
ma być w ielki prcces p o T y czn y .

—— o -— «

P .  I i .  O .
O D D Z IA Ł  W K  L W O W IE

W YNAJMUJE 
S C H O W K I DEPOZYTOWE (SBFKY)

na nader dogodnych warunkach.

Wyrok w procesie o zniesła­
wienie b. wojew. Lamota.

U  eleionem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 m arca. (G- Sąd okrę­
gow y ogłosił dziś o godzinie FI w y ­
rok, na mocy którego reduktor A n­
drzej Niemojewski skazany został za 
zniesław ienie b. w ojew ody,-Lam ota na 
łączą karę  7 m iesięcy aresztu i AikłO 
zł. g rzyw ny . P o  zastosow aniu am ne­
stii, k a le  a r tsz tu  Sąd zm niejszył o- 
skarżonem u do 3 m iesięcy i 15 dni.

TABLICA PAMIATKOWA W ŻULO- 
WIE KU CZCI MARSZALKA P1LSUD 

SKIEGO.
Wilno, 21 rnarca. (PAT) Na akadem ji 

urządzonej w  Podbrodaiu ipow. św ię- 
ciariskiego w  celu uczczenia Imienin 
M arszalka Piłsudskiego, dow ództw o 
23 p.  pt. grodzieńskich zainicjonowało 
projekt postaw ienia w  Żułowie, m iej­
scu urodzenia M arsz. Piłsudskiego, 
specjalnej tablicy pam iątkow ej. P ro ­
jekt ten m ieszkańcy Podorodzu. i oko 
licznych wsi, zgrom adzeni b. licznie 
iia Akademji. przyjęli z zapałem  i po­
stanowili dołożyć w szelkich starań , 
aby  in icjatyw a 23 p. ul. została jak na] 
rychlej zrealizow ana.

NIEMEN WZBIERA.
W ilno, 21 m arca. (FAT) Wody na

I W ilji i jej dopływ ach poczęły  zwolna 
j o-pądać. N iebezpieczeństw o powodzi 
i nie grozi. P o w a z ra  jest ty lko  sytuacja 

w, powiecie dziśnieńskim, gdzie przed 
dwoma d n am i ruszyła rzeka Dzisien- 
ka, tw orząc  za to ry  i unosząc kilka mo 
stów  m łynow ych. S tan w ody  na Nie­
mnie podniósł się ponad norm alny. 
Niemen praw dopodobnie ru szy  lada 
chwila.

Dziecko zniszczyło 1350 doi*
Wiino, 2J m arca. (PAT) W e w si 

H rycow icze gm iny janow skiej 5-Ietni 
syn  Zygm unta Pietkiew icza podczas 
zabaw y  pow ycinał g łow y  prezyden­
tów Stanów  Zjedn. z  banknotów  dola­
row ych, niszcząc w  ten sposół 1350 
dolarów’, k tóre  w yciągnął z pod pieca, 
gdzie b y ły  ukry te  w  s ta ry m  tygodni­
ku. Kiedy o tem dowiedział stię P ietkie 
wicz, dostał silnego atak*1 i zm arł 
przed przybyciem  lekarza.

Kronika telegraficzna.
Cyklon nad Rosją północną. Z Mo­

skw y  donosi PA T : iNa-d pólnocnemi o- 
kregam i Rosji europejskiej, w ybrze­
żem  morza B iałego i Oceany Lodowa 
'tego przeszedł cyklon, k tó ry  w y rzu ć11 
na brzeg 20 Kutrów rybackich, a trzy  
zatopił. Pięciu iryoaków utonęło. Ł a­
m acz lodów  „P erseusz" zderzył się ze 
statkiem  rybackim  „Sw oboda". Szcze­
gółów  brak.

Zamordowanie kierownika GPU. Do 
noszą z  M ińsko, że  w  miejscowości 
Knygiszyr. na terenie B iałorusi sowiee 
kfej, w  skry tobójczy  sposób został za­
m ordow any kierownik miejscowego 
oddziału GPU  Jechimono-w. Spraw cy 
mordu zbiegli. (PAT)

I BAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
I RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Żądajcie wszędzie l kupujcie tylko znakomitą

C ZEK O LA D Ę H Ó F L I N G E R A
D E S E R O W Ą  I M L E C Z N Ą  M A R K I  „ E R I K A "

PO  5 0  I 2 0  G R O SZ Y  S Z T U 1 A

S K L E P  F I R M O W Y :  U L  R U T 0 W S K I E G 0  8.

Rewizje i aresztowania we Lwowie.
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Demonstracja zlikwidowana 
przy pomocy sikawki.

(Telel<nam od naszego koreenoodenta.)

Warszawa, 21 marca. (Sz) W ponie­
działek w południe w  uniw ersytecie 
w arszaw  skim m iały  m iejsce dem on­
stracje  studenckie w  zw iązku z ustaw a 
akadem icką. W  hallu gifiachu uniw er­
sy teckiego zebrało  się po w ykładach 
kilkuset studentów -endoków , <ło k tó ­
rych dv.aj akadem icy w ygłosili p rze­
mówienia, w ystępujące p rzeć  w  u s ta . 
wie akadem ickiej. P o  tych  przem ów ie­
niach studenci ruszy li tłum nie na ulice. 
P o  drodze pobili kilku studentów -Ż y- 
dów  i zdem olow ali szafki ogłoszenio­
we żydow skich stow arzyszeń  akade­
mickich.

Policja, p rzy b y w szy  przed bram ę 
uniw ersytetu , p rzystąp iła  do rozpra­
szania dem onstrujących studentów . Je  
c'nocześn 'e  uruchom iono motopompę. 
W  krótkim  czasie dem onstracje zlikwi­
dow ano i p rzyw rócono porządek.

Aresztowani akademicy.
L w ów , 24 m arca. W czoraj w  zw ią­

zku z zajściam i dem onstracyjnem i a- 
resztow ano kilkunastu akadem ików . 
N ad 4 z  r ic h : Dżulą, Lew kow iczem , 
Michalakiem i Bardeckim  roztoczono 
nadzó r policyjny. R eszta pozostaje w  
więziwriu.

Antyżydowskie ekscesy 
w Wiedniu.

Wiedeń, 21 m,arca. (PAT) ,,W i n e r  
Algemeioe Z e'tung“ donosi, że w  po­
niedziałek na w szechnicy handlow ej 
wybuch] a w ielka m anifestacja a n ty ­
żydow ska. W szystkich  studentów  Ży­
dów  w yparto  z gmachu, zapow iadając 
Przytem , że od w torku Żydom w stęp  
do  gmachu będzie w zbroniony.

„Propozycja Mussoliniego zmierza do wojny**.
Opinia francuska zaniepokojona wynikami narad rzymskich.

P ary ż , 21 m arca. (PAT) „P aris Midi“ 
uw aża, że propozycja Mussoliniego 
zm ierza do rozdzielenia Europy na 
dw a obozy : z jednej s tro n y  stać  bedą 
silni, k tó rz y  będą tw o rzy ć  praw o, z 
drugiej słabi, k tórzy  będą  musieli mu 
ulegać.

P o  zatem  w nrew  celowi, jaki sobie 
w y tkną ł Mussolini, propozycja jego 
zm ierza bezpośrednio do w ojny i to w 
dw ojaki sposób. P rzedew szystk iem  tru 
dno jest sądzić, aby  te  państw a, któro

n azyw a się „m ałem i“, m ianowicie P o l­
ska z 30 milionami i M ała E ntenta z 45 
milionami ludności, pozw oliły  siebie 
ograbić z  najprym ityw niejszego hodaj 
gestu obronnego.

Autor artyku łu  staw ia niepokojące 
pytanie, jakie stanow isko zajmie F ran­
cja. stanąw szy ze sw ym i trzem a kon­
trahentam i oko w  oko

Projekt rzymski przyjęty chłodno
w  Kotach genewskich.

Genewa, 21i m arca. ^PAT) P ro jek t 
dy rek to ria tu  wielkich m ocarstw  euro­
pejskich będący rezultatem  rzym skich 
rozmów M ac D onalda z  Mussolinim, 
p rzy jęty  zoistał bardzo  chłodno w  ko­
łach L ig1, k tó re  zdają sobie spraw ę z 
tego. że  realizacja tej idei pociągnęła- i 
b y  za  sobą osłabienie Tnstytucyj ge­
newskich,

„Journal de G eneve“ (/m awiając pro  
jekl podkreśla, że zm ierza on do pod­
dania w iększości państw  europejskich 
jak Belgii, Szw ajcarii i Polski, państw  
Malej D ntenty i t. d„ dyktaturze c z te ­
rech w ielkich m ocarstw .

Zdaniem dziennika projekt ten musi 
napotkać w  Europie na sprzeciw y, któ 
re czynią go całkow icie nierealnym .

G enew a, 21 m arca. (PAT) W  .ponie­
działek przew odniczący konferencji 
rozbrojeniow ej H enderson w  otoczeniu 
członków  prezydjum  przyjął delega­
tów  byłych kom batantów , zrzeszo­
nych  w Fidacu i Giamacu, k tó rzy  
przedstaw ili mu rezolucję p rzy jętą  
w czoraj na zebraniu zorganizow anem  
p-zez w ym ienione organizacje.

(Rezolucję tę, w ypow iadającą się 
przeciw  naruszaniu  trak ta tów , poda­
liśm y w czoraj.)

Rezolucję złożył prezes Fidacu gen. 
Górecki, k tóry  dał w y raz  życzeniu b. 
kom batantów , aby konferencja rozbro 
jeniow a zakończyła się Pełnym  sukce 
sem . przyczyniając się do utrw alenia 
pokoju.

S K Ł A D I U C I E  D A T K I  
NA GI MNAZJ UM P O L S K I E  

= = = = =  w  GYTUMIU = r = r

Oficer angielski szpiegiem niemieckim Niezwykły wynik operatu.
Lonayn, 21 m arca. (PAT) O lbrzym 'e 

w rażenie w yw ołu je w  Londynie p ro ­
ces  o szpiegostw o, k tóry  rozpoczął się 
w poniedziałek przed sądem wojsko­
w ym  przeciw ko por. Bellie: S tew ard , 
oficerowi jednego ze szkockich pułków, 
oskarżonem u o  zdradę tajem nic w oj­
skow ych.

Ku zdumieniu całej Anglii okazało 
się, że ipor. S tew ard  szpiegow ał na I

rzecz N iem iec  i k om u n ik ow a ł im  k on ­
strukcję n a jn o w szy ch  an g ie lsk ich  c z o ł­
gów , sam o ch o d ó w  p an cern ych  i k ara­
b in ów  m a s z y n o w y c h . O sk arżen ie  to  
jest w  k o łach  p o lity czn y ch  szero k o  
podkreślane, z w ła sz c z a  w sk azu ją  na 
fakt, ż e  rozb ro jon e N iem cy  in teresują  
się  czołgam i, angielskiem ii m im o, że  
w edłu g  traktatu  sam i c z o łg ó w  nie po­
siadają.

Orędzie Htndenburgs do narodu niemieckiego
Berlin, 21 m arca. (PAT) P rezy d en t 

H indenburg ogłosił w poniedziałek w  
przeddzień o tw arc ia  Reichstagu orę­
dzie do narodu, w  którym , zw racając  
u w agę  że  obecny Reichstag p ierw szy  
opow iedz al się za  narodem , zdolnym  
do obrony  państw a, zw raca  sw ą m yśl 
ku poległym , pozdraw iając .cli rodziny  
i w yraża jąc  sw e ućzucia dawnymi to­
w arzyszom  broni.

* * #
W  przeddzień o tw arc ia  Reichstagu 

plac Republiki, p rzy  k tó rym  znajduje 
sig gm ach .parlamentu R zeszy  i pomnik 
B ism arcka, o trzym ał daw na sw ą na­
zw ę placu Królewsk ego. P lac  Kan­
clerski przem ianow any został na plac 
Adolfa H itlera. Usunięte po przew rocie 
1918 r. z sali posiedzeń m agistratu  ber 
lińskiego p o rtre ty  królów  pruskich, 70 
s ta ły  zaw ieszone na daw nych miej­
scach.

R ząd R zeszy do łożył w szelkich sta­
rań, aby  uroczystościom  poczdam skim  
nadać ch a rak te r  św ięta narodow ego. 
Ulice i dom y udekorow ano zielenią i 
flagami o. barw ach  czarno-b iało-cżer- 
w onych i sztandaram i hitierow skiem i 
ze sw astyka,

Międizy Berlinem  a Poczdam em  za­
rządzono w zm ocn oną kom unikację ko 
lejoWą i autobusow ą. W ła d z e  w ezw ały  
przedsiębiorstw a i iabryki do z a rz ą d zę  
nią p rzerw  w  p racy  podczas u roczysto  
ści o tw arcia do R eichstagu.

(Przebieg uroczystości dzisiejszych 
podajem y na  innem  miejscu.)

* * *

Gdańsk, 21* m arca. (PAT) Na skutek 
zarządzenia  sen a to ra  o św ia ty  w e w to­
rek , jako w  dzień o tw arcia  Reichstagu 
w Berlinie, w y k ład y  w e  w szystk ich  za 
kładach naukow ych na  terenie wolne­
go m iasta zo sta ły  zakończone o  go­
dzinie 11.30, ab y  dać m ożność uczniom 
w ysłuchania p rzez  radśo audycji o d tw a  
rzającej p rzebieg  te j uroczystości Ucz

niowe zostali roza tem  pouczeni o w a­
dze tego  w ydarzenia.

Skuteczna interwencja.
Lipsk, 21 m arca. (PAT) Polski. A- 

gencja Telegraficzna dow iaduje się. że 
dzięki energicznym  zabiegom  konsula 
Rziplitej Polskiej B rzezińskiego, zna­
czna  część Żydów  polskich zaareszto­
w anych  swego czasu p rzez hitlerow­
ców , przebyw ających  od tygodnia w  
w ięzieniach w  Kamienicy, Zwickau i 
Falkensłein, w ypuszrzona została  na 
w olność.

Berlin, 21 m arca. (PAT) W  sądo­
w nictw ie prusitietn przygo tow yw ane 
Sa w ielkie zm iany, połączone z  przeno 
szenietn 1 usuw aniem  isędziów-Źydów 
z  ich do tychczasow ych stanow isk . Za­
rządzenia te  w y d an e  zosta ły  na sku ­
tek akcji podjętej p rzez  zw iązek naro- 
doty o~s oc ja li sty  czu ych praw ników .

W ładze badeńskie w ydaliły  z mia­
stu  P forzhehn 8 rodzin, żydow skich, 
w  tern kdku obyw ateli polskich Kotiisu 
lat generalny R, P . w  M onachium w y ­
stąpił z ene .g icznf interw encją.

■ o------

P e ł n o m o c n i  dla rządu Rzeszy.
Berlin, 21 m arca. (PAT) Gab n e t Rze 

szy uchwalił w  poniedziałek projekt 
ustaw y o nadzw yczajnych pełnom oc­
nictw ach dla rządu  i w y sła ł go do 
R eichstagu. Na podstaw ie tej ustaw y, 
rząd  otrzym uje p raw o uchylania u- 
staw  poza ram am i zakreślonem i kon­
sty tucją.

U chw alone p rzez  rząd  R zeszy  usta­
w y  m ogą odstąpić od konstytucji, pod 
warunkiem , że nie dotyczą R eichstagu 
i R ady  P ań stw a  R zeszy. P ra w a  przy­
sługujące prezydentow i R zeszy pozo ­
stają nienaruszone. Uchwalone przez 
rząd  ustaw y  po ogłoszeniu nabierają 
m ocy obowiązującej. Um ow y, zaw arte  
p rzez rząd  R zeszy  z obcemi państw a­
mi w  sp raw ach  objętych ustadodaw*

stw tm  R zeszy, nie wym agają, na ok res 
ważności u staw y  o pełnom ocnictw ach 
zgody cial ustaw odaw czych. R ząd  R fe  
szy  ogłasza sam odzielnie rozporządze­
ni 4 w ykonaw cze. U staw a o  pełnomoc- 
ny tw ach  w chodzi w  życie z dniem o- 
gloszenia. W ażność jej u p ływ a 1-go 
kwietnia 1937.

OBÓZ KONCENTRACYJNY DLA 
KOMUNISTÓW.

Berlin, 21 m arca. (PAT) P rezyden t 
policji m onachijskiej ośw iadczył przed 
shtwicielom prasy , że  w  środę o tw a r­
ty  zostanie w  pobliżu Dijchau p ierw szy  
obóz koncentracyjny dla 5.000 aresz to  
wanych kom unistów i socjalistów

ZJAZD SJONISTÓW-RF.WIZJONI- 
STÓW.

Katowice, 21 m arca. (PAT) W  sali 
restauracji „Pod w ypoczynkiem 11 roz­
poczęły  sW 20 bm obrady św iatow ej 
R ad y  partyjnej organizacji sjotiistówr-

rewizjonistów . Na zjacd p rzy b y ło  50 
delegatów ze w szystkich państw . W  o 
bfąaach bierze udział p rezes organiza­
cji Żaboftyski, w iceprezes Grosman, 
dh M aków er (Londyn), irtż. Suskim 
(Uetiewa), imż. S trieke (W iedeń)

Lilie, 21 m arca. (PAT) W ielkie za­
in teresow anie w  tu tejszym  swiiecie na­
ukow ym  w yw ołała  w iaaom ość o nie­
zw ykłych  w ynikach operacji, dokona­
nej na 12-letnini chłopcu. U skarżające­
go się od dłuższego czasu  n a  w ew nę­
trzne bole m łodego chłopca P aw ła  Lc- 
coura poddano prześw ietleniu płom ie­
niami Roentgena. P rześw ietlen ie  to 
w y k aza ło  obecność w żołądku ch łop­
ca narośli, k tó ra  po operacji o-kazała 
się głow ą niem owlęcia, posiadającą 
norm alnie uform ow ane podniebienie i 
szczęki, a n aw e t w yraźne owłosienie, 
L ecour czuie się po operacji zupełnie 
dobrze. G łow ę niemowlęcia oddano do 
laboratorium  uniw ersyteckiego w  Lii-

Z E  S F O R T U .

TŁO CZ YflSKl M ISTRZEM  NICEI.
Nicei., 2) m arca. (PAT) W  dalszym  

ciągu turnieju tenuisow ego o m istrzo­
stw o  Nicei polscy tennisiści odnieśli 
wielki sukces, zajm ując 1 i 3 m iejsce 
w  turnieju. M istrzem  Nicei zosta ł Igtta 
cy  T łuczyński, znajdujący sie obecnie 
w  św ietnej formie. Pokonał on w firn ­
ie m istrza Sz-waicarji E ilm era w  4 se­
tach: 2:6 6:2 6:2 6:1. M istrz Polaki 
Hebda został w  półfinale pokonany 
firm z  tegoż Eilm era po  m orderczej 
pięciosetow ej w aice: 6.3 3:6 1:6 6:2 
•1:6. N ależy jednak podkreślić, żc H eb­
dą minio przegranej by ł zupełnie ró ­
w norzędnym  przeciwnikiem . H ebda za 
ją ł wspólnie z tennisistą Journu 3 i 4 
miejsce.

40.000 W IDZÓW  NA MECZU 
FR AN C JA —NIEMCY.

Berlin, 21 m arca. (PAT) R ozegrany 
w obec 40.0'JO w i d z ó w  p ierw szy  po woj 
nie na terenie Niemiec m ecz Niemcy— 
Francja zakończył się w ynikiem  nie- 
rozegranym  3:3. Do pauzy  prow adzili 
N iemcy 2:1, a  naw et do 10-ciu minut 
przed końcem  3:1. F rancuzom  udało 
się jednak w  ostatnich m inutach g ry  
w yrów nać.

W ĘGRY—CZECHOSŁOW ACJA
B uaapeszt, 21 m arca. (PAT) M ecz 

W ęgry— C zechosłow acja zakończył się 
zw ycięstw em  W ęgier 2:1 (2:1). Wi­
dzów  Przeszło 25.000.

PRAGA—BUDAPESZT.
Praga, 21 m arca. (PAT) R eprezen­

tacja pdk&rska P rag ' pokonała tu wczo 
raj reprezentację B udapesztu 2:1 (1:0).

Drugi zespół P rag i w ygra ł w  P a ry ­
żu z  reprezentacją  P a ry ż a  2:1 (1:1).
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K A P I T A Ł  A N T Y P A Ń S T W O W Y .
Wiko-ńcu 1930 roiku, n a  p oczą tk u  k ry

rysu , 'Rząd rzuci! hasto : w alka z k ry ­
zysem  przez obniżkę cen przem ysło­
w ych, p rz y  rów noczesnem  nieobniża- 
aiu  p lac  robotniczych. Zasado nieoboi- 
iżania zarobków  R ząd  w ysunął bynaj­
mniej nie ze w zględów  teoretycznych, 
czy  dem agogicznych. Pozostaw ienie 
płac robotniczych na tym  sam ym  po­
ziomic nie b y ło  możliwe do p rz e k u w a  
dzenia w e  w szystkich dziedzinach p rą  
cy  zarobkow ej. R ząd  w idział jednak 
•jasno, że poziom p łac  i ż y d a  robotni­
czego  w. P olsce je s t bardzo  niski, że 
obniżka zm niejszy sile n ab y w czą  m as 
i odbije się  fatalnie na w arunkach  ż y ­
cia, zdrow ia i zdolności do p racy  ro ­
botników, N iedopuszczenie do obniżki 
b y ło  koniecznością państw ow ą. Kiedy 
zaś. w  m iarę pogłębiania sie kryzysu , 
zarobki robotnicze zaczęły  spadać co ­
raz bardziej, naskutek  n iepełnego ty ­
godnia pracy , św iętów ek, zasad a  ta 
okazała sie tem b ar dziej niezbędną.

Jak i jest dziś poziom ży c ia  ludności 
pracującej w  Polsce m oże sd ia rak fe ry  
zow ać ankieta, p rzeprow adzona w  sty  
czniu b. x. w śród  dzieci szkolnych na 
terenie jednego z pow iatów  w ojew ódz 
tw a  krakow skiego. O kazało  się, że na  
15 tysięcy  zbadanych dzieci, w  okresie 
p rzeprow adzan ia  ankiety, nie jadło 
chłeba 14,1 proc. dzieci, m leka — 23,4 
proc,, cukru  —  43,5 proc., tłuszczu  — 
212  proc., m ięsa — 64.3 prcc., jaj —
76,1 proc. P onad to  sp ożyw a pokarm y 
bez soli 4.6 proc. dzieci, nic m a w  do­
mu m yd ła  — 12.5 proc., nie ma w  do­
mu św ia tła  — 1,1 proc.

P rzem y sł jednak pominął inne skład 
niki kosztów  produkcji, a obniżce pod­
da ł i poddaje W yłącznic płace robotn i­
cze. W y korzysta ł on całkowicie b rak  
ustaw odaw stw a, broniącego p łac  ,ro­
botniczych na  teren ie  całej Polski, z 
w yjątk iem  Górnego Śląska, b rak  u sta ­
w ow ego. przym usow ego rozjem stw a, 
czy  arb itrażu  rządow ego.

P rzem ysł obniżał koszta produkcji', 
jedynie w  drodze co raz  pow szechniej 
stosow anej obniżki plac robotniczych, [ 
chcąc najw yraźniej w ykorzystać  m o­
ment k ryzysu  gospodarczego do  ro z­
gryw ki na dw a fron ty ; z w arstw am i 
pracisjąccmi i z Polityką gospodarczą 
R ządu.

W alka ta  obfituję w  ciekawe momen 
ty.

Nic ulega dla nikogo w ątpliw ości, ic  
Po wojnie ustrój kapitalistyczny uległ 
pow ażnym  przeobrażeniom . Zasady 
liiczcm nieskrępow anego liberalizmu, 
klasycznego Iaisscr fnire‘yz.mu oddaw.- 
na już zbankru tow ały . P ra c a  została

otoczona w szędzie szczególna opieką, 
zarob k i robotn icze, w sku tek  rozbudo­
w y ustaw odaw stw a och ron n ego .' u b ez­
pieczeń społecznych, umów zbioro­
w ych, p rzesta ły  być ściśle uzależnione 
od p raw a popytu i podaży. R ządy 
w szystkich państw  coraz żyw iej ro z­
w ija ły  w łasną  działalność gospodar­
czą i co raz  mocniej z aczę ły  ingerow ać 
w  w ew nętrzne życic przem ysłow e 
krajów .

P og lądy  czynników  rządowych, 
św iata  nauki, ba naw et oficjalnych 
przedstaw icieli Kościoła coraz mocniej 
w ysuw ają  zasadę niezbędnych zmian 
w system ie gospodarki społecznej. 
Zmiany już uskutecznione w pływ ały  
na łagodzenie konfliktów społecznych 
w spółżycie odrębnych grup społecz­
nych. G rupy z  n a tu ry  sw ej bardziej 
rew olucyjne, z uw agi na sw ą pozycję 
społeczną, zaczęły  w spółpracow ać z 
innemi na  terenie parlam entów , czy  
organizacyj gospodarczych.

Dopiero obecny głęboki k ryzys go­
spodarczy. olbrzym ie bezrobocie, osła 
bietiie sił k las pracujących, zmieniły 
zasadniczo sytuację ,j rolę kapitału. 
K apitał sp róbow ał w yko rzy stać  ten 
okres, aby w yzw olić się z  krepujących 
go  coraz bardziej w ięzów  Powojennej 
organizacji życia, obalić rów now agę 
społeczną p rzez  zburzenie ustawodaw­
stw a ochronnego, o raz przekreślenie 
ingerencji państw a w życic przem ysłu 
w .

S tąd  też  dziś kapitał w  P olsce staje 
się czynnikiem  ferm entu, elem entem  
w yw rotow ym , k tó ry  chce zburzyć u- 
s talony już do pewnego stopnia spokój 
społeczny. W szystkie enuncjacje ofi­
cjalnych przedstaw icieli naszego przc- 
mysłi głoszą, zasadę pow rotu do czy­
stego Ubcratizmu. osw obodzenia isię od 
wszelkich ograniczeń zarów no ze stro  
ny ochrony p racy  robotnika, jak rów ­
nież i ze s trony  państw a.

W  dążeniu do czystego liberalizmu 
jest jednak przem ysł w  Pofsce bardzo 
niekonsekw entny. G łosząc zasadę ela­
styczności życia gospodarczego, uela­
stycznić chce ty lko Jedna: jego dziedzi­
nę — zarobki robotnicze, nic dopu­
szczając do możliwości uelastycznienia 
zysków  Przedsiębiorstw a. Kartele, któ 
rc b y ły  popierane p rzez  czad, jako 
czynnik norm ujący chaotyczny stan  
rynku  i w prow adzający  pewien plan 
w  gospodarce społecznej, s ta ły  się o- 
bcenie elem entem  w yzysku  pracowmi- 
ków przez obniżkę płac, erraz całego 
społeczeństw a — przez nic obniżam e 
cen.

W alka, rozegrana ostatnio w  prze­
myśle w ęglow ym , jest jednym  z  naj­
bardziej charak terystycznych  m om en­
tów  w ojny, w ypow iedzianej przćz ka­
pitał.

W  dążeniu do ożyw ienia życia go­
spodarczego. R ząd m usiał startąć na 
stanow isku obniżki ceny  w ęgla, jedne­
go z  najbardziej zasadniczych elem en­

8 - m y  m arsz Sulejówek — Belweder.

W nieci::,clę odbył się doroczny tradycyjny marsz drużyn Sulejówek — Belweder. 
Zdjęcie nasze przedstawia jedną z  55 drużyn, biorących udział w  tegorocznym mar­

szu, przebywającą osłabli etap w  Alejach Ujazdowskich.

tów  składow ych kosztów  produkcji 
nieomal w szystkich gałęzi przem ysłu. 
K iedy przem ysł w ęglow y, reprezcirtu 
iący  zresztą  w  Polsce przew ażnie ka­
p ita ły  obce (na Ś ląsku udiział tylko k a ­
pitału niem ieckiego w  przem yśle w ę ­
glowym  w ynosi 77.9 proc.), zoriento­
w a ł się w  zam iarach Rządu, przeszedł 
m om entalnie od defensyw y do ofensy­
wy. chcąc obniżyć zarobki robotnicze 
od 15 do 25 proc. W  ten. sposób, z  jed­
nej s tro n y  spróbow ał zaszachow ać po 
czynania  Rządu, z  drugiej s trony  zaś. 
chciał p rzerzucić ca ły  ciężar ewentual 
ncj obniżki cen, na robotników , pozo­
staw iając w łasne  zyski nienaruszone.

R obotnicy m ocno stanęli w  obronie 
swoich praw , a R ząd od początku za­
targu kategorycznie w ypow iedział się 
przeciw  obniżce płac. S trajk  dem on­
stracy jny . a później komisja a rb itrażo­
w a na Górnym  Śląsku sp raw ę roz­
s trzy g n ę ły  — zarobki pozostały nie­
zmienione.

N iestety, to jeszcze nie koniec wałki, 
p rzem ysłow cy tak  ła tw o  nie chcą u- 
sfąpić. P rzym usow y  a rb itraż  rządow y 
nie s ię g a  poza G órny Śląsk. Obecnie 
przem ysłow cy w ypow iedzieli um owę 
w  przem yśle w ęglow ym  Zagłębia D ą­
brow skiego. żądając te j samej obniżki 
płac. K to w ie. czy  s tra jk  .nie będzie mu 
siał rozpocząć się nanow o.

R ząd nie uląkł się jednak w ałki z 
kapitałem  i n a  drugim  odcinku. P o ­
szedł konsekw entnie po linii sw ego  bla 
nu gospodarczego i zażądał od Kon­
wencji W ęglow ej ooniżki cen  w ęgła 
od 14 do 20 proc. (przew ażnie 20 p ro ­
cent). Rów nocześnie R ząd podkreślił 
raz jeszcze zasadę, .że ..p rzeprow adze­
nie obniżki cen w ęgla -i koksu n ie  m o­
że  być uzależnione od obniżki robc- 
cizny“.

Kiedy prasa w szelkich p raw ie  edcie 
ni politycznych od dłuższego już czasu, 
p row adziła o strą  kam panię przeciw ' 
nadm iernie w ygórow anej cenie węgla,* 
powołując się na  rozpiętość m iędzy' 
ceną. w ydobycia, a cena sprzedażną, 
na fa łszy w ą  ,kalkulacje p rzam ysłu  w ę­
glowego, pracującego jakoby deficyto­
w o, prasa przem ysłow ców  itwierdziłaj 
że  obliczenia te oparte  isą na  fałszu » 
dem agogii. Dziś R ząd  stw ierdził, po 
czyjej stronie b y ła  praw da. Chociaż 
bow iem  K onw encja W ęglow a odrzuci­
ła w arunki rządow e, R ząd ośw iadcza, 
żo obniżkę cen  przym usow o p rzep ro ­
w adzi. i

K rok R ządu, pow zięty  w  tak  ciężkim  
momencie, je s t z pew nością .rozważ­
nym i dobrze P rzem yślanym . Św iad­
czy  on o  niezależności polityki rząd o ­
wej, k ierującej się jedyną raaja stanu 
—- dobrem  P ań stw a . J .  M. ■»

Rozmowa z J. Kaden-Bandrowskim.
Razem  z w szystk im i uczestnikam i 

kkadcmji, biłem  zapam iętale b raw a 
laden-Bamdrowskiemu po- jego ino- 
zie-wybuchu o Józefie P iłsudskim , 
tyliśm y oczarow ani prześliczną, se r-  
oczną p rosto tą  słów . — dotykaliśm y 
ię niemal odczuciem naszem , ogromu 
litości i kultu dla Komendanta, w  Jego 
wszystkich żołnierzach, a  zw łaszcza 
/ tym  żolnicrzn-ooecie.

Trudno b y ło  oprzeć się chęci poroz- 
lawiania z tym  człow iekiem  samemu, 
;dy przed chwila słyszało  sic go m ó­
wiącego do tysiąca. Na szczęście na 
arza la  się okazją. K a den-Ba ndr o wski 
i i af być na obiedzie w  Korpusie J\a- 
etów. na k tóry tu  obiad i mnie Ko­
mendant K orpusu zaprosił, dla ułatw ić 
ia mi c-sobistego zetknięcia się z wici 
im pisarzem .
W yszedł iw obiedzie na zwiedzanie 

osobliwości" kadeckićh. C iągnęła Kię 
u nim grom ada kadccików . Pam iętali 
o pow iedział im : odczas obiadu: .T e 
li «a drugi rok. nie zobaczycie oby- 
lwu mych synów  w lwowskim  Koirpu- 
ie Kadetów, to będzie znaczyć, że  ze 
nuic jest już całkiem  s ta ry  flak..“ .,8t<ra 
£A£> sie ka tęp wPen * Warszaw®"

udał. I jem u się w idać tta ten  raz Lw ów  
udał. bo zaczyna rozm ow ę ze inną za 
chw ytam i na  tem at L w ow a wogóle, a 
kadetów  lwowskich w  szczególności.

U łatw ia mi to zadanie tradycyjnego 
pytania: „Jak ie  P ana  R edak to ra  łą ­
czą  zc Lw ow em  wspomnienia, i c o  Pan 
o Lw ow ie m yśli?1'

Kaden uśmiecha sic lubo, pow tarza 
parę  .razy moje pytanie, potem znów 
sie uśmiecha, ale już inaczej, jakby  do 
jakiegoś dalekiego wspomnienia z 
..M iasta mojej matki"...

— „Przecież ja p raw ie  stąd  jestem. 
Rodzina moja i w ogóle w szystko . Cho 
cizilem tu do drugiej gimil. klasy. A 
polem  już szedłem  do Lw ow a inaczej, 
- -  z 1 Pułkiem  Legionów  #ia odsiecz. 
Takem  się cieszył, że — ha .. Ale mia­
łem  pecha. Pułk odszedł, u ja m usia­
łem w  Przem yślu zostać. Smuciło się. 
żałow ało  się. a’e trudno — służba.

Ale Lw ów  kocham. T.o śliczne m ia­
sto  j zaw sze było śliczne. Kocham je, 
za jego szaloną niezrów naną namię­
tność, za tę  cudow ną w ybudiow ość, 
z a  potoczystą w esołość. T o  pewnie tu 
UiiesaaniiL-i ras, kultur, krcsow ych-

w iehrow yoh pośw istów ... O — L w ów , 
to  niezapom niane m iasto!

Dla mnie tlifema ptmwic w iększej 
Przyjemności, jak  przy jazd  do- Lw ow a. 
Zaw szeni się tu cudow nie czuł. I w te ­
dy. gdy miałem lat dw anaście i te raz  
kiedym  już s ta ry  dziad. A zw łaszcza 
dzisiaj. W szystko było  cudowne. I 
słońce lw ow skie i defilada i Akademia 
w  tea trze , A najmilsi to chyba kadeci. 
S łyszał pan. co im pow iedziałem ?"

Potw ierdzam  i  jadę dalej. O co  się 
moiżiia py tać Kad Ona-Baudrowskiego, 

gdy  czas in terw iew u jest stricte 
ograniczony,' a w ięc gdy  trzeba ze 
w szystkiego, o czem b y  się chciało z 
ust jego usłyszeć, w y b rać  coś najtoar- 
dziej... kadenow skiego. O co ?  W iecie 
już pew nie. I ja tak zrobiłem .

— „Z tą powieścią polityczną i z tein 
co ludzie za pow ieść polityczną uważa 
ią, nie jest tak całkiem prosto. P rzede- 
w szystkicm  w eźm y pod uw agę tło któ 
simków ludzkich, klarującą sie rzeczy ­
w istość i jej perspektyw y. B o przecież, 
lite ra tu ra  z  tła  rzeczyw istości i z huku 
m otorów  codziennego życia  w yrasta , 
n iepraw daż? T ło mamy dzisiaj zm ienia 
uc, a w ięc zmieniają się kryteria , w e­
dług których gatunkujem y to, co się 
do pisania nadaje i nie nadaje.

Ludzie sądzą, żo powieść, że wogóle 
wszystko, ca naaacł tworze xnusLbvć

oparte  na rom ansie, na miłości. P r a ­
wda — miłość jest w szędzie, w e w szy ­
stkich .niemal m om entach i p rzejaw ach  
życia, ale  nie znacizy to. ażeby  ona by­
ła jedynym , gounym  pió ra  pow ieścio­
w ym  obyczajem . To nie jest słuszne, 
że ty lko  miłość.., Dzisiaj nątpotę®niej- 
S2ym. najbardziej frapującym  ze w szy  
stkich tem atów , jest tem at społeczny, 
tem at tyczący  się zbiorowości, m asy. 
Życie w spółczesne nie należy już do 
jednostki i nie jednostki to  życie tw o­
rzą, popychają naprzód i niszczą. Nic 
jednostki, ale m asy. C óż to  mówić... 
Tem at społeczny jest przecie najbar­
dziej podniecający ze w szystkich, naj­
więcej w  jego perspektyw ach  w y raz i­
stość: i siły  zdolnej pisarza przykuć, 
jak żadna inna. O fem musi każdy  pi­
sarz  pam iętać, i to sobie należy uśw ia­
domić. zanim się jakiekolwiek dzieło 
oceni.

A Pow ieść Polityczna .. Broszę pana. 
powieści politycznej w łaściw ie niema 
W calem  tego stoWa znaczeniu. P rz y ­
najmniej ja jej nie piszę. T rzy  tom y 
„M ateusza B igdy“ świadczą o tcm. 
To CO ludzie nazyw ają „politycznością* 
jest ty lko  rozlaniem  sic na m asy regu 
w szystkiego, co  przedtem  było dostę­
pno i d rzem ało  tylko w  cieniu nielicz­
nych indyw iduów . T ak  zw an a  pow ieść 
polityczna jes aandeścu  trid domma■'
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Środa
Katarzyny 

Jutro: Feliksa

Wschód słońca 5'36 
Zachód słońca 17 52

TEATR W1ELKL
Środa, 22 marca o godz. 8 tylko jeden 

w ystęp  księcia tancerza Yechi Nimury, 
japoński taniec narodowy.

Czwartek, 23 marca o godz. 7.30 „Aida“.
Piątek, 24 marca o godz. 7.30 „Bal mas- 

Kowy“.
Sobota 25 marca o godz. 7‘30 „Opera za 

trzy grosze”. Abon. 9.
Niedziela, 26 marca o godz. 7‘30 „Opera 

za 3 grosze”. Aboa 9.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa, 22 marca o godz. 7‘3Q „Złota 

Ciocia". Abon. 9.
Czwartek, 23 marca o godz. 7‘30 „Złota 

Ciocia”. Abon. 9.
Piątek, 24 marca, o  godz. 7'30 Teatr 

ukrańsKi.
Sobota, 25 marca, o godz. 7‘30 „Złota 

Ciocia”. Abon. 9.
Niedziela, 26 marca, o godz. 7‘30 „Złota 

Ciocia”. Abon. 9.

W 10-tą rocznicę śmierci
ks. Trcyb. dr. Bilczewskiego.

W  dniu w czorajszym  jako w 10-tą 
rocznicę śm ierci niezapom nianego i 
pełnego zasług A rcykapłana śp. ks. dr. 
Józefa Bilczew skiego odbyło  się w ko­
ściele arch ikatedra  In ym żałobne nabo­
żeństw o  za duszę W ielkiego Kapłana.

W  presblterjum  ustaw iono olbrzym i 
katafalk z  insygniam i biskupiiemi, to ­
nący  w  zielen i O koło katafalku zgro ­
m adziła się ca ła  kapituła, reprezentan­
ci w ład z  cyw ilnych i w ojskow ych, de­
legaci s tow arzyszeń  i korporacyj zv  
sz tan d a ram i 

M szę żaiobną w  otoczeniu licznego 
kleru  odpraw ił J . E. ks. arcyb. dr. 
T w ardow ski. W  czasie m szy św . pie­
śni żałobne odśpiew ał chór kleryków . 
P o  nabożeństw ie odpraw iono p rzy  ka­
tafalku egzekwje.

Kościół zapełniły  tłum y pobożnych.

Na cmentarzu Janowskim.

W  południe, pomimo niepomyślnej 
pogody, zgrom adzono się na cm enta­
rzu Janow skim  u  grobu śp, arcyb. Bil­
czewskiego, k tó ry  sam  w ybrał sobie 

idcjsce w iecznego spoczynku pośród 
ubogich. Grób ośw ietlono liczneml 
lampkami i uw ieńczono choiną.

W śród  tłum nego grona obecnych 
znajdow ały się delegacje s to w a rz y ­
szeń ze sztandaram i. Księża arcybisku­
pi dr. T w ardow ski i dr. Teodorowie® 
w  otoczeniu licznego duchow ieństw a 
odprawili nad grobem  egzekw je, po­
czerń zebrani odśpiew ali „Salve Regi­
na” i „Anioł Pański", modląc się za 
duszę zm arłego A rcypasterza.

Sala Colosseum. Film 
rewja „Abrakadabra”.

„Cudotwórca”,

KINOTEATRY.
ADRIA: „G alernik Nr. 28” .
A PO LLO : „Każdemu w olno ko­

chać”. D ym sza. Zimińska, Lawiński, 
M oszyński.

ATLANTIC: „Kobieta z M onte C ar-
CASINO: „Ludzie w  Hotelu”
CHIMERA: „O statnia noc k aw ale­

ra ”.
GRAŻYNA: „N iepotrzebna”,
KOPERNIK: „W  cieniu k rzy ża”.
MARYSIEŃKA: „W  cieniu k rzy ża”.
OAZA: „D obroczyńca ludzkości”.
PAŁACE: „W ęgierska m iłość”.
PAN: „Raj podlotków ” oraz rew ja.
PASAŻ: „Pieśniarz gór”.
PROM IEŃ: „P rym abaleryna”.
PAN: „Liliana chce się rozw ieść” .
STYLOW Y: „Tajem nica salonu pię­

kności” oraz rew ja: „Sam olotem  do 
S tylow ego” .

ŚW IT: „Św . Antoni P adew sk i”.
UCIECHA: „M eksykanka” oraz re­

wja. ___

— Dziś występ książęcego tancerza Ja. 
pG ńskiego. W ystęp tancerza japońskiego 
■księcia Yesclii NLniura oraz jego partnerki 
rasy aryjskiej, Lisan Kay w  Teatrze W iel­
kim będzie p r z e d s ta w ie n ie m  o wysokich  
wartościach artystycznych, _ now ą próbą 
stworzenia s  tańca oso b n ej m ow y, w  
myśl tego, czcm bywała ta sztuka w  sta­
rożytności. Książę Nknura, który pochodzi

Z  sesji magistratu.
W  dniu w czorajszym  odby ła  się se­

sja M agistratu pod przew odnictw em  
w iceprezyd, Chaiesa w  obecności wice 
prezyden ta  dr. Kubali. Ze spraw  W y­
działu I załatw iono kilka sp raw  perso­
nalnych. Zgodnie z wnioskami W y­
działu II uchwalono Projekt nowych 
op ła t rzeźnianych i zniżono cenę lodu 
produkow aego w  rzeźn i na 60 gr. loco 
rzeźnia, a 80 gr. łoco mieszkanie za 
blok 25-kilogram ow y. Następnie uchw a 
lono przed łożyć Radzie m, w niosek o 
w niesienie skargi do  N ajw yższego T ry  
bunału A dm inistracyjnego p rzeciw  de­
cyzji M inisterstw a S praw  W ew nętrz­
nych  i M inisterstw a Skarbu, załatw ia­
jącej żądanie sam orządu w ojew ódzkie 
go  w ypłacania  10 prc. udziału w  po­
datku komunalnym  od nieruchom ości i 
w  dodatku od  podatku komunalnego od

nieruchom ości Kilku osobom  zniżono 
o p ła ty  cm entarne. N astępnie w  m yśl 
w niosków  W ydziału  III uchw alił Ma­
g istra t zatw ierdzić  koliandaoję dosta­
w y  sprzętów  szkolnych w  szkole im. 
R eya, o raz  pow ierzyć Janow i M ięso- 
w iczow i konserw ację i nakręcanie ze­
garów  na rok  1933/34 na ratuszu, w 
kościele św. E lżbiety, św . M. M agda­
leny, cerkw i Paraskew ji i szkole Sien­
kiew icza. Udzielono też 17 komsensów 
budow lanych. W reszcie zatw ierdził 
M agistrat w  myśl w niosków  W ydziału  
VIII rachunki miejskich sta łych  ku r­
sów  przem ysłow ych z  kw otą  1.200 zł. 
t;a pom oce naukowe i w ydatki kance­
laryjne, o raz  załatw ił trz y  sp raw y  
przyjęcia do związiku gminy, w  tern 
jedno odm ownie.

z rodziny Samurajów, skończył uniwersy­
tet w Tokio, dalej zaś kształcił się w  No­
w ym  Jorku, gdzie studja specjalne prowa­
dził pod kierunkiem sw ego krewnego, da­
w nego zakonnika buddyjskiego, będącego 
teraz profesorem uniwersytetu w Kolum­
bii. Sztuka taneczna w  Japonii doszła, jak 
to powszechnie wiadomo, do najwyższego  
rozwoju. Każdy artysta sceniczny jest w 
Japonja zarazem tancerzem, każda akcja 
sceniczna ma w sobie coś z tańca. Zręcz­
ność i siła doprowadzone do grandc akro- 
batyki łącza się tam z zadziwiającem Po­
czuciem rytmu i mają w ym ow ę tak wiel­
ką, że to. co  nazywam y w Europie akro- 
batyką, staje się wielką poezją o akcen­
tach liryki, tragizmu lub grozy wojennej, 
Artysta japoński stosuje ten właśnie naro­
dow y rodzaj tańca do kompozycji w  wiel-

obyczajow ą, jak każda mna, ty lko  oby­
czaj jest w  niej bardz.ej realny , b ar­
dziej życiow y, a przedew szystk iem  
bardziej potrzebny.

Mojego „Bigdę” nazyw ają pow ie­
ścią polityczną. To błąd, gruby błąd. 
To jest powieść naw skróś obyczajow a. 
W ątek obyczajow y w ędruje, w ciąż 
zmienia sw ą pow ierzchow ną formę, 
w ciąż wciela się w  now e postacie. Był 
Kordjan, Konrad. — jes-t te raz  Bigda. 
W ątek snuje się te raz  na kanw ie no­
we;. innej, bardziej zw iązanej z rze ­
czyw istością. Jesz-cze raz  m ów ię: „Ma 
teusz Bigda” jest pow ieścią obyczajo­
w ą. Ludzie się mylą, jeśli sądzą coś 
innego”.

Na tern Kaden kończy swoje litera­
ckie uwagi. Chciałem jeszcze posły ­
szeć z ust jego zdanie o literackim  
Lwowie, o jego w zlotach i upadkach 
dzisiaj, lecz nie udało mi się. P o p a­
trzył. m rużąc dom yślnie oko i pow ia­
da: „Nie. narazie nie. T rzebaby  się le­
piej do mówienia o tem  p rzygo tow ać”. 
K orzystam  jednak ze sposobności i 
pro domo mea w alę na ostatek :

— „A co Pan R edaktor, jako jeden z 
najpierw szych P iłsudczyków , sądzi o 
P iłsudczykach m łodych?”

Juljusz Kaden,-Bandrowski, zw raca  
się ku mnie całą sw oją ta k  bardzo  su­
gestyw na tw arzą . W piera w e moie si­

w e spojrzenie niebieskich oczu. Głos 
nu*, się nieco zmienią. Przechodzi w  
tm h re , przypom inający nieco przem ó­
wienie południow e. M ówi:

— „Bliscy mi są  młodzi P iłsudczycy. 
Bliskim mi jest zw łaszcza Legjon M ło 
dych. Bo oni to zupełnie tak, jak ci 
Piłtsudczycy sta rzy . Jak  oni w iedzą, cze 
go chcieli i chcą, tak  i ci m łodzi wiedzą 
czego chcą te raz  i czego będą chcieli 
w  przyszłości. Ale nie w y sta rczy  
chcieć. — trzeba  dobrze chcieć. I ci 
młodzi, ten w łaśn ie  Legjon M łodych 
chce dobrze, jak chcieli jego starsi po­
przednicy. Chce potęgi P ań stw a  i spra 
w iedliwego P aństw a. Jednoczy się w  
w ysiłku z nami — żołnierzam i B ryga­
dy. Jakże nam  m łodych legjonistów nic 
kochać?”

Dopijam jeszcze swojej filiżanki czar 
nei kaw y w  zaszczytnem  tow arzy - 

' stw ie wielkiego pisarza. Już nie męczę 
» ?■' „w yw iadow czą” rozm ow ą. Mówi­

my o tem i o owem. W  pewnej chwili 
skierow uje oczy ma moją pierś, gdzie 
srebrzy  sie młodolegjonowy orzeł. 
Uśmiecha się i mówi: „C iesze się. że 
to  też  m łody legjonista”. P rzy  poże­
gnaniu uścisnął mi rękę mocno. Jak  żol 
n itrz  I. B rygady — w olontariuszow i 
najm łodszej Brygady...

M aciej Fręudjnan.

kim stylu. Każdy gest jest tu słowem , sze­
reg gestów  zdaniem, strofą silniejszą w  
ekspresji od m ow y poetyckiej. Gesty ks. 
Nimury mają w  sobie tę skończoność. tę 
jędrna siłę, którą podziwiamy w  drzew o­
rytach japońskich lub rzeźbach mistrzów. 
Temperament skupiony w  tych gestach o- 
panowanych porywa i budzi wrażenia po­
dobne do muzycznych. Miękkość, jędm ość 
i lekkość łączą się tu ze sobą, jakby w  
ruchach tygrysa, zdolnego do uczuć wiel­
kich i tkliwych. Szczególniej tańce boha­
terskie —  taniec miecza i włóczni — bu­
dzą w  ks. Nimurze rasową wielkość i by­
ły  wspaniałe. Początek przedstawienia o 
godzinie 8 wieczorem. B ilety do nabycia 
w  kasach Teatrów Miejskich i w  kasie 
Biura ABO, Rutowskiegio 2, firma Anoda 
tel. 26-56.

— „Złota ciocia”. Codziennie przepeł­
niona widownia świadczy o ogromnym  
sukcesie „Złotej cioci,” lekkiej komedji P. 
Gevaulta. granej znakomicie w  Teatrze 
Rozmaitości. Burzę oklasków zbierają: p. 
Z. Wierzejska, przemiła ciocia z prowin­
cji, p. J. Wairnecki arcykomiczny kocha­
jący siostrzeniec, pogodna para starusz­
ków pp. E. Kwiatkiewiczowa i I. Berslci, 
pełne wdzięku panie E. Bouacka, J. Kos- 
socka, J. Niczewska, uwodzicielski amant 
p. L. Stępowski, lekarz bridgeMsta p. Wł. 
Ratschka. Reżyserja Janusza Warneckiego, 
dekoracje O. Rexa. Bilety do nabycia w  
kasach Teatrów Miejskich i w  kasie Biura 
ABO, Rutowskiego 2. tel, 26-56.

— „Aida‘‘ w  znakomitej obsadzie. D o­
wodem wielkiego zainteresowania, jakiem 
się cieszy czw artkowy spektakl operowy, 
który wypełni opera Verdi‘ego „Aida” z  
udziałem znakomitych sil artystycznych  
w osobach primadonny Franciszki P lató- 
wny, Bronisławy Karpowej, Eugeniusza 
M ossakowskiego, Michała Hołyńskiego i 
Konstantego Użejku, jest ożywiona przed­
sprzedaż biletów, które sprzedaje kasa 
Teatru Wielkiego i Malop Ajencja Rekla­
mowa.

— Ostatni w ystęp Eugeniusza Mossa­
ko w sk iego . Znakomity baryton, cieszący  
się olbrzymią popularnością w e Lwowie 
Eugeniusz M ossakowski w ystąpi po raz 
ostatni w  operze Verdi‘ego „Bal masko­
w y” wraz z Platówną, Hinglerówna. WroA 
skim, Romanowskim i Syroczewskim . D y­
ryguje Antoni Rudnicki.

— Zgon znakomitej artystki dramatycz­
nej —  nestorki aktorstwa polskiego. W czo 
raj wieczorem zmarła we Lw ow ie znako­
mita artystka Teofila Nowakowska w  95 
roku życia. Debiutowała w  roku 1854 w e 
Lwowie, przez kilka dziesiątek lat była  
obiok Modrzejewskiej najwybitniejszą tra- 
giczką polską, niezapomniana Balladyna, 
Marla Stuart, la d y  Makbet i inne. W  r.

Kolonia Rymanowska.
Tow . kolonii leczniczych, mające 

pod sw ą opieką Kolcuje R ym anow ską, 
obwiodzić będzie w  p rzyszłym  roku 
jubileusz półw iekow ego sw ego  istn ie­
nia. Jak  rok  rocznie od pól w ieku i w  
r .  ub. z  dobrodziejstw a T ow . Kolonii 
R ym anow skiej k o rzy sta ło  258 d z iec i 
a  s tan  w szystkich  znacznie się popra­
w ił. N iestety  k ry z y s  odbił sie na Tow . 
i n it  m oże orne sprostać w szystk im  za 
daniom  — jakby tego  pragnęło  — ale 
zaskarb iło  sobie w dzięczność w  se r­
cach ty sięcy  rodziców , k tó rym  chore 
dzieci u ra tow ało  a  społeczeństw u p rzy  
sporzy lo  zdrow ych obyw ateli. W  osta  
tnich latach, jak czy tam y w  spraw o­
zdaniu liczba członków T ow . zm alała. 
M oże w  tym  roku  jubileuszow ym  
szerokie sifery przypomina sobie zasłu 
gi i działalność Tow . i w stąp ią  w, sze­
regi członków  zw łaszcza że  w kładki, 
m inim alna wyniósł 50 gr. Ale z  groszy  
tych  może pow stać fundusz, k tó ry  nie 
jednem u dziecku pozw oli ko rzystać  ze  
ad ro w o tw ó rczy d i źródeł Rym ano­
wskich.

W  dmiu dzisiejszym w e  środę, 22 hm. 
o  godz. 16‘3C odbędzie się  w  lokalu 
p rzy  ul. B atorego 3. 1 (iprawy p arter) 
doroczne w alne zgrom adzenie T ow . 
kolonii leczniczych. Spodziew ać się 
należy, że członkow ie z jaw ia się w  
kom plecie, b y  radzić  mad dalsza akcją 
dla dobra dzieci.

1895 z  upadkiem wielkiego repertuaru i 
rozpanoszeniem się PseudonaturaJtemu w y  
cofała się z życia teatralnego. Pogrzeb  
Teofili Nowakowskiej, której lmte zapisa­
ne jest złotemi zgłoskami) w  historii tea­
tru polskiego, a w szczególności sceny  
lwowskiej, odbędzie się w e czw artek o 
godzinie 3 pop, z domu żałoby (stary teatr 
hr. Skarbka pl. Gołuchowsklch).

 c------
— W nasze] Admlnlsiracii złożyli: na

Domek sierót Niepokalanego Poczęcia N.
Marii Panny w e Lwowie, Gródecka 2, zło­
żyła  p. Pikorowa Marcelina zamiast kwia­
tów  na grób śp. arcybiskupa Józefa Bil­
czew skiego zł. 5. 557

— „Nowoczesna higiena 1 dietetyka jako 
współczynniki pielęgnowania zdrowia 1 u- 
i°d y ‘‘. Pod tym tytułem odbędzie się w c  
czwartek 23 bm. 0 godz. 18 w  lokalu 
Związku Pracy Obyw. Kobiet w e  L w o­
wie, pi. Bernardyński 2 odczyt p. Mady 
W alterowej. Po od czyd e Jako ilustracja 
specjalne pokazy ćw iczeń autokosmetyki 
oraz indywidualne porady.

—  Odczyt. Dnia 22 marca b. r.. w e śro­
dę, o godz. 18-,tej w ygłosi dr. Tadeusz 
Mańkowski odczyt ilustrowany bardzo bo­
gato przeźroczami P. t.: „Katedra Ormiań­
ska” w  św ietle najnowszych badań, w  s a ­
lach Związku Ormian przy ul. Ormiańskiej
1. 13, I. p. W stęp 20 gr.

— Rzeźba francuska na przełomie XX. 
wieku. W rantach cyklu odczytów  o Fran­
cji urządzonego przez Polsko - Francuską 
Izbę Handlowa w e Lwowie w ygłosi dr. 
Helena Blumówna w  piątek dnia 24 b. m„ 
o godz. 18-itej (6-tej po,poł.) w sali Izby 
Przetn. -  Handl. w e Lwowie przy ul. Bour- 
larda 5, odczyt pod powyższym  tytułem,

  r-0 ----------

— O sobiste. W ojew oda lw ow ski p. 
B elina-Prażm ow ski w yjechał w  dniu 
dzisiejszym  w  spraw ach służbow ych.

P rezes  Sadu Apelacyjnego w e Lw o 
wie dr. Zieliński w yjechał w  ubiegłym  
tygodniu w  spraw ach  służbow ych eto 
W arszaw y i pow raca do L w ow a we 
czw artek  23 bm. i w  dniu 'tym obejmie
u rzęd ow an ie .

P ro k u ra to r Sądu O kręgow ego w c 
Lw ow ie dr. Chirowski, k tóry  baw ił 
v/ spraw ach służbow ych w  W arsza ­
wie. pow rócił dziś rano do Lw ow a 1 
objąt urzędow anie.

 o~—

_  P ierw sze  w iosenne przesunięcia 
w  policji. Na teren ie  W ojew ództw a tar­
nopolskiego nastąpiły  pierw sze z w io­
sną przesunięcia personalne w  policji: 
Kom endantem  pow iatow ym  w  Zale­
szczykach został m ianow any podkom. 
Kotas, kom endantem  pow iat, w  Czort 
k-owie podkom. O ktaw iec.

— Odwołane aud iencje u D o w ó d c y  
Korpusu we Lwowie. Z pow odu w yja­
zdu służbow ego D ow ódcy K orpusu p. 
gen. Popow icza, zosta ły  odwołane 
audiencje wyznaczone na czwartek 
23 bm.



Nr. z dnia 23 m arca 1933. 7

Obchody ku czci Marszalka J. Piłsudskiego.
IV Związku Pracy Obywatel­

skiej Kobiet.
W sz e re g u  uroczystych obchodów, u- 

rządzouych ku uczczeniu M arszałka 
P iłsudskiego p rzez najrozm aitsze orga 
rcizację. jednym  ze szczególnie zasługu 
jących na w yróżnienie był w ieczór w  
Zw iązku P ra c y  O byw atelskiej Kobiet 
w e Lwowie, k tó ry  odbył się w  ponie­
działek .przy licznym udziale członkiń 
1 go-ści.

Chóir Związiku odśpiew ał na w stępie 
kantato  kom pozycji p. Szczudłow skiej, 
poczem w ygłosiła  przem ów ienie po­
słanka Jaw orska , k tóra w  pełnych za­
pału  i  przekonania słow ach scharak te­
ry zo w ała  Postać M arszałka P iłsudskie 
£o. jako czynnik cem entujący całe spo 
łeczeństw o polskie i budujący podsta­
w ę Polski m ocarstw ow ej.

Z p raw dziw em  zadow oleniem arty - 
stycznem  w ysłuchali obecni pięknych 
i odpowiednio dobranych prę-ditkcyi 
artystycznych . P . Igo W eber odegrał 
z ekspresja, i doskonalą techniką sze­
reg  u tw orów  skrzypcow ych. Dwie re ­
cytatorki, ip. Żygulska i P. Zobolcwiczo 
w a. przedstaw iające różne rodzaje ta ­
lentu — p ierw sza  dram atyczny, druga 
liryczny, uzupełniały sic w zajem nie i 
zbierały zasłużone oklaski za w ygło­
szenie u tw orów : „Do Kom endanta —
żołnierze i 'harcerze okręgu  Siedleckie 
go“, Daniłow skiego „S tatek" i JRossow. 
skiego „Kazanie do legjoniistów". Sze­
reg  pieśni ludow ych i żołnierskich w y ­
konała znana z w yrazistej in te rp re ta ­
cji: p. E rischow a. Uzupełnił program  
chór Związku, k tó ry  w  krótkim  czasie 
swego, istnienia zdążył rozw inąć Się w, 
dobrze zgrany zespół.

W Komitecie Obywatelskim 
Dzielnicy Ul.

Dnia 19 m arca  b. r. Kom itet O byw a­
telski p rzy  miejskim U rzędzie dzielni­
cy VI. urządził u roczystą  Akademie 
ku czci P ierw szego  M arszalka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

P rz y  szczelnie w ypełnionej doboro­
wa publicznością dzielnicy VI. pięknie 
dekorow anej sali Związku Zaw odow e 
go m aszynistów. P . K. iP. p rzy  ul. Z a- 
dw órzańskiei 1. 47, słow o w stępne w y  
głosił prof. Jan KróJiński, p rzedstaw ia 
jąc życie i działalność W ielkiego M ar­
szalka. Po wzniesieniu okrzyku na 
czcić  W odza, nastąpiła cześć artysty-, 
cza a Akademii, w ykonana przez w y ­
bitne siły artystyczne.

P . W alerja Jędrzejew ska jako solist­
ka odśpiew ała kilka pieśni podbijając 
swoim przepięknym  głosem  publicz­
ność, k tóra  niemilknącemi oklaskam i 
zm usiła Ją do naddatków . Niammiej- 
szem powodzeniem u publiczności c ie­
szyli fiiię inni w ykonaw cy, jak prof. Ro 
inan Fiszler jako pianista, dalej p . N. 
R om anow ski solista skrzypek. P. Ale­
ksander Szczęśckiew icz, a r ty s ta  Ope­
ry lwowskiej.

Zasłużonemi oklaskam i darzy ła  pu­
bliczność Chór D rukarzy  Lw ow skich 
pod kierow nictw em  p. Kinatekiego i or 
kiestrę m andolinistów „Typografja* 
pod batutą p. Tkaczuka, k tó re  to  dw a 
zespoły -przyczyniły .sie do uśw ietn ie­
nia i podniesienia nastroju Akademik

W Ognisku Zw . Nauczyciel­
stwa Polskiego.

U roczysty  w ieczór ku czci M arszal­
ka Józefa P iłsudskiego w  dniu 18 b. nr. 
zgrom ad ził w  pięknej sali Ogniska 
Zw iązku N auczycielstw a Ptotekiego 
we Lw ow ie ponad 200 osób ze sfer 
nauczycielskich. P rzyby li też reprez-en 
tamci w ładz  szkolnych i wojskow ości. 
P o  odśpiewaniu p rzez Chór nauczyciel 
ski O gniska Hymn-u Państw ow ego, 
w ygłosił podniosłe przem ów ienie Pre­
zes Ogniska Zw iązku Nauczycielstw a 
Polskiego p. M ieczysław  Opałek. Na­

stąpiła część m uzyczno-w okalna: peł­
no m aestrji solo skrzypcowe- p. Stefana 
P ańkow a, solo fortepianow e ip. Antoni 
uy Kom anówny, produkcje chóru pod 
b a tu tą  p. T. M artyniaka, o raz  św ietna 
deklamacja p. Jadw igi Kleczkowskiej, 
k tó ra  w ygłosiła  przepiękny w iersz 
M ieczysław a O pałka p. t. „Pieśń w ie­
cznie ż y w a “. C ałość w ieczoru osiągnę 
ła  w ysoki Poziom artystyczny .

W Gimnazjum im. Długosza.
Imieniny M arszałka Józefa P iłsu d ­

skiego uczciła Pom oc Koleżeńska ucz­
niów gimnazjum IV. im. Jana Długo­
sza w e Lwowie w, sobotę 18 b. m. o 
godz. 17-ej uroczystym  w ieczorem  w  
auli zakładu odśw iętnie przystrojonej, 
w ypełnionej m łodzieżą pod opieką 
sw ych w ychow aw ców  i -rodzicami. P o  
odśpiewaniu przez chór „Hymnu Rze­
czypospolitej" Niewiadomskiego, -li­
czeń z IX gimnazjum Wizńnirs-ki w  
pięknem przemówieniu omówił życie- i 
czyny  Budowniczego 'jfhilski. w  k tó ­
rym  wcielił -się duch B atorych. Żół­

kiewskich, Chodkicwiczów, Sobies­
kich i dążenia wolnościowe najlep­
szych synów  Ojczyzny. Zakończył 
sw e  przem ów ienie okrzykiem  na cześć 
Wodzit Narodu, trzykrotnie z  zapałem  
pow tórzonym  przez zebranych. Na­
stępnie chór m ieszany odśpiew ał „P ie­
śni legionow e" Następnie zaś 
grom adka m łodszych harcerzy  zains.ee 
nizow ała przeplataną piosenkami po-ga 
dankę o tein, co k ażdy  ha rce rz  winien 
w iedzieć o- M arszałku Piłsudskim . R o­
tom uczeń VII ki. -odśpiewał solo b a ry ­
tonow e Moniuszki „Pieśń w ieczorna" 
p rzy  akom paniam encie ucznia P ę taka .

W końcu P izy  dźw iękach orkiestry, 
p o z o s ta ją c ' jak i chóry pod -batutą pro 
fes-o-ra Czarnieckiego, w chodziły  na e- 
stradę grom adki uczniów w  strojach 
kosynierów , żo łn ierzy  z  r. 1831, po­
w stańców  1863 r.. legionistów, P . W., 
ha-rc-erzy i drużyny ze sztandarem  za­
kładu. ustaw iając  się z dw u stron co ­
kołu z popiersiem  W odza N arodu i 
składając hołd  D ostojnem u Solenizan­
tow i.

U/ Państw. Semin. Ochron, 
im. Jachowicza.

Obchód ku czci M arszalka odbył się 
w  ub. sobotę w  pięknie udekorow anej 
auli państw . Seminarium Ochron. P ro ­
gram  starannie przem yślany  obejmo­
wał przem ów ienie kandydatk i III. k u r­
su seminarium, k tó ra  skreśliła sy lw et­
kę  W odza Narodu, om aw iając Jego- 
w ielkie czyny  bojowe -i obecną p racę 
dla P ań stw a ; poczem jedna z uczennic 
odczytała dw a rozkazy kom endanta. 
Cbó-r uczennic odśpiew ał bardzo  pię­
knie kan ta tę  Adam czaka oraz pieśni 
Icgj-onowe Pcd hatutą prof. Adam cza­
ka. Jedna z uczennic odegrała Chopina 
M azurek na fortepianie, poczem nasią 
p-rły deklamacje ucz-einnrc: O rłow sk ie­
go: Kom endant i P iłsudsk i; Zbiorowa 
deklam acja u tw oru: „Piłsudskiem u w 
hołdzie" w ykonana przez zespół uczeń 
nic po-d kierunkiem  prof. Kopii na tle 
akom paniam entu fartapiam-ołwego spo­
tkała  sic z ogólnem uznaniem . Na za­
kończenie uroczytości ód-ś-pi-ewano 
Ma rsz  P ierw szej B rygady, podczas 
śpiew u hufiec szkolny P rzysposobie­
nia W ojskow ego pełnił s traż  przed 
portretem  M arszałka.

i K o l e j a r z e  k u  c zc i M a r s z a ł k a  J .  P ił s u d s k i e g o .

W dniu Imienin Pana Marszał-k-a Piłsudskiego nastąpiło odsłonięcie płaskorzeźby pa­
miątkowej, wmurowanej w  gmachu Dyrekcji Kolejowej na Pradze. W uroczystości 
odsłonięcia w ziął udział p. prezes Rady M inistrów A. Prystor oraz p. minister But­
kiewicz Zdjęcie nasze przedstawia chwilę odsłonięcia płaskorzeźby przez p. premjera

Prystora.

Lot nad trzema kontynentami.
(ODCZYT KAPITANA STANISŁAW A KARPIŃSKIEGO.)

W  dniu 17 bm. w  sali Koła Art. Lit. 
odbył się -staraniem Koła j T ow arzy­
stw a -Geograficzin-ego odczyt w ybitne­
go polskiego lotnika k-pt. S tanisław a 
Karpińskiego- o jego słynnym  locie 
„nad trzem a kontynentam i" —■ w paź­
dzierniku -ub. r . Kapitan Karpiński, 
k tó ry  w r. 1931 dokonał 12-godzinnego 
Jota bez lądow ania nad Polską, o raz 52 
godzfnincg-o okrężnego Jot u nad Euro­
pą  p-oistawiił sobie za zadanie ide- 
owo-propagiamdowe — dokonać Jotu na

przestrzeni W arszaw a-K onstantynopol 
B agd ad —Teheran-Kabuil i s tąd  z  pow-r-o 
iem  przez Egipt i Konstantynopol do 
W arszaw y i dokonał tego  rajdu szczę 
śliwie w  cza-s-ie -od 2 do 24 październi­
ka ub. r. w tow arzystw ie  pilota-m echa 
nika Zakładów  polskich Skody p. Wi­
k to ra  Rogalskiego na polskim p łatow - 
cu firmy Plage-Leśkiew icz o sile 220 
HP. i przeciętnej szybkości 140 km. na 
godzinę. Na szczególną uw agę zashigu 
ie fakt. że płatowiec. jego cała prawie

aparatura, jak i wszelkie p rzybory  lo­
tnicze pochodzą z surow ców  i -wytwór 
ni polskich.

S ta it z lotniska w arszaw skiego  na 
Okęciu odbył się rankiem  2 październi­
ka. P o  przelo-cid nad Polską, Rumunią 
i B ałkanam i spędziw szy p ierw sza n-oc 
w  bułgarskiej -miejscowości Slivcn. lo­
tnicy nasi w ylądow ali w  K onstantyno­
polu. skąd w  dniu 4 października pu­
ścili się w  dalszą drogę do Syrji prze­
cinając w  skos-Anatolię. P o  9 godzinach 
lotu stanęli w  Aleppo, gdzie oczeki­
w ali .ich i przyjęli gościnnie oficero­
w ie francuscy.

S tąd dalsza droga zw róciła sie ku 
południow em u w schodow i ponad Sy-rją 
i M ezopotamią ku B agdadow i. Lecąc 
po-nad pustynne-mi przestrzeniam i sy- 
Tyjskienn lotnicy musieli omijać gó-rą 
w znosząc się  do w ysokości 3500 m„ 
burze piasKowe. P o d  -wieczór w ylądo­
wali w  .Bagdadzie. Tu natrafili na św ię 
to narodow e z  pow odu przy jęcia  pań­
stw a  Iraku do  Ligi Narodów . D alsza 
droga ku P ersji odbyw ała  się w śród  
nader trudnych w arunków . Należało 
przebyć -pasma w ysokich na 4000 m. 
gór a zatem  w znieść sie na 4200 m. 
często  jednakże sam olot pod w pły­
w em  -t. z w. prądów  zstępujących i 
w stępujących opadał nagle o 500 m. W  
Teheranie oczekiw ał ich polski poseł 
p. Hempel. S tąd rozpoczął się najtru­
dniejszy etap podróży ku .dzikiemu 
Afganistanowi, gdzie lotni-cy nie mając 
p rzygotow anych  na stacjach  lądow a­
nia m ateriałów  palnikow ych, zdani 
b y ’i na szczęśliw y przypadek.

-Walcząc z wielkiemi trudnościam i w  
przelocie p-o-nad dzikie-mi góram i Hin­
dukuszu; lądując po drodze przygo­
dnie w  afgam stańsłdem  mieście Hetrać, 
przybyli szczęśliw ie d-o stolicy Afgani­
stanu Kabulu. S tąd  w dniu 12 paździer 
n-ika rozpoczęli l-ot pow ro tny  przez 
T eheran, Jerozolim ę, Kair i K onstanty 
nopol do Polski, gdzie stanęli szczęśli­
wie i entuzjastycznie w itani w  -dniu 
24 października po  przebyciu 14.390 
km. Z uznaniem podnieść należy, że 
apara t pomimo znacznych trudności 
napotykanych  w powietrz-u i p rzy  lą ­
dowaniu nie doznał w drodze żadnego 
defektu.

O dczytow i znakom itego lotnika, uroz 
m aiconsimi mnogością przeźroczy , zdej 
m ow anyoh przew ażnie z „lotu ptaka", 
Przysłuchiw ała się z wielkiem zainte­
resow aniem  liczna publiczność, zaś 
prof. Eugeniusz -Romer dziękując mule­
niem Tow . Geograficznego za w ygło­
szony odczyt zaznaczył, że Lw ów  od­
g ryw ał w  dziejach rolę łączącą Europę 
z rew antyńskim  i dalszym  W schodem 
i naw et dochodziły aż tu karaw any na 
w ielbłądach, zaś liczni Polacy portsz- 
sypyw ani w. różnych punktach W scho 
du byli tam oddaw na i s ą  do dziś je­
dnymi z pionierów  zachodniej kultury.

1.

Kasa pogrzebowa niższych 
pracowników pocztowych.
Okręgowa Kasa Pogrzebowa niższych 

pracowników Poczt i Telegrafów R. P. 
we Lwowie, oparta na statucie zatwier­
dzonym przez Ministerstwo Spraw W ew­
nętrznych. posiadająca 20.000 zł. własnego 
kapitału, ubezpiecza na wypadek śmierci 
bez względu na jej przyczynę. Ma!e 
wkładka, bo zaledwie 50 gr. miesięcznie, 
a premia asekuracyjna na wypadek zgo:ia 
w  w ysokości 400 zt, dają dostateczna gwa­
rancję, że instytucja ta nie jest obliczona 
na osiąganie zysków  dla siebie, lecz prze­
ciwnie. jej w yłącznym  celem jest spieszyć 
z pomocą w  krytycznej chwili —  wypła­
cając rodzinie zasiłek na pogrzeb zmarłe­
go członka.

Kasa pogrzebowa posiada własne koalo 
czekowe, w ięc wkładki wpłaca się za po­
mocą czeków  P. K. O.

O zaufaniu jakiem cieszy -się Okr. Kasa 
pogrzebowa wśród szerokich- rzesz pra­
cowników państwowych świadczy na;- 
wymow-niej fakt, że liczba ubezpieczonych 
przew yższa 3.000 członków, oraz liczne 
uznania.

Osobom zgłaszającym się osobiście. Za­
rząd Kasy, -udziela informację i wydaje 
prospektu, w  lokalu Związku przy ul. Osso 
lińskich or. 17 a, od godz. 6 da 9 wieź; 
codziennie z wyjątkiem ś ^ te ę s a y c a i



Mr. z ania io  marca' 1933'.

E C H A  P O N U R E J  Z B R O D N I .
Trzynasty dzień rozpraw y przeciw Gorgonowej.

K raków , dnia 21 m arca.
Dzisiejszy dzień ro zp raw y  rozpo­

czął sie nieco później, bo już praw ie 
koto 10-te.i rano. Na sali k rąży ła  pogło­
ska. że G orgonow a nic zjaw i się na 
rozpraw ie z pow odu choroby ; pogło­
ska ta jednak okazała się niepraw dzi­
wą.

Współpracownik firmy 
-Zaremba i Ska.

Na salę \vchod2r św iadek inż. Arl&t, 
b. w spółpracow nik firm y Zarem ba i 
śka . W  otoczeniu firmy uw ażano G or- 
gjniową za żone Zarem by. Św iadek, 
w ysłany  do mieszkania Z arem by, był 
niiunowolnytm św iadkiem  scysji m iędzy 
G orgonow ą a Lusia. Chodziło o  iakis-S 
informacje. P on iew aż G orgonow a nie 
orientow ała sie w  tej sprawne. Lusia 
ią w y ręczy ła  a w ted y  G orgonow a o- 
de zw ala  się do niej: „T y  zaw sze m-u- 
kilz być m ądrzejsza odem nie“. Zmajo- 
mi Zarem by inform ow ali św iadka, ź s  
najw iększa lekkom yślnością w  życiu 
Z arem by było związanie się z G crg o -  
uową. Pew nego dnia Zarem ba sk a rży ł 
się przed  świadkiem.- że  ma z Goi ge­
now ą w iele kłopotów*, poniew aż o ra  
nie potrafiła p rzyw iązać do s.cb''c d®ie 
ci. Św iadek m iał b y ć  pośrednikiem  
tniędzy G orgonow ą a  Zarem bą w  spra­
wie rzekom ej afery  ze Steinów ną.

„Literacki salon" Zaremby.
W  dalszym  ciągu św iadek odpow ia- 

d i na pytania p rokuratora  i obrońcy 
lillingera, k tó ry  przypom niał mu, że 
o k ra ś !} on Zarem bę jako człow ieka o 
wysokiej kulturze um ysłow ei, a  jedno­
cześnie przecież ten sam Zarem ba ude­
rzył G orgonową w tw arz,

Św iadek tłum aczy, że to  by ło  na tle 
kłótni. '

Obr,:. W  jakim stosunku do Zarem ­
b y  pczosm w aj Bielecki?

św .: B yt pomocnikiem m agazyniera 
w iego firmie i dostaw ał 200 zł. mie­
sięcznie. Tuż p ized  tragedią Bieleck' 
zajęty by ł razem  z Lusią organizacją 
przeprow adzki.

Obr.: Kto byw ał w  domu u Zarem ­
by?

Ś w .: Przew ażnie ludzie z-c sfe r a r­
tystycznych, literaci i inni.

Obr.: C zy podczas tych zebrań była 
G orgonow a?

ś w .;  Nie wiem,
Obr.: Jak ci panow ie odnosili cię dfl 

G-orgonowe-j i czy uważali ją za żooe?
Św'.: Odnosili się do niej z W ysokiem 

uszanowaniem  i całowali ją  w' rękę.
P rok .: C zy pan Bielecki, oprócz fun 

kcji oomoonika m agazyniera, pełnił je­
szcze jakaś inna u Z arem by?

Św ,: Tak jest-
W  dalszym  ciągu św iadek skarży  

s c. że podczas przesłuchania ie-go, do­
konanego p rzez a p lik a n ta /sę d z ia  Kup- 
ceycki nie słuchał w cale tego, co  on 
mówił, ale byt zajęty  innemi sp raw a­
mi.

Skargę św iadka przew odniczący po­
lecił zaprotokołow ać.

Budowniczy Kiszakiewicz 
o Zarembie i Gorgonowpj.

Bezpośrednio po inż. Ariecie w cho­
dzi na salę jako św iadek kolega Za­
rem by po fachu, budow niczy P io tr Ki- 
szakiewi&r. O św iadcza, że . Zarem be 
zna od dwudziestu kilku lat. P rzy tacza  
szereg szczegółów  z czasów ', kiedy 
l-.usia i ś f3 ś  byli całkiem m ili. Dopiero 
gdy dzieci podrosty,1'z a c z ę ły % e  kłótni" 
nugdzyjgGorgmiowa a Zarem bą z po­
wodu Lusi. Gdy new nego razu K:sza- 
k ;ew |(k  przyjechał do Brzuchowic. za­
stał Gorgonow ą :muia. Oznajmiła urn, 
ż i  ..Heiiek" ę^zwiódł sic 4* nią z -po­
wodu Lus. i jej plotek. Na końcu zas 
w yrzekła słow a: „Ja jej dani- listy, że 
h\ ą ^ irw o n a  weźmie**. M owa tu była 
o j ikrcliś ustach dflj dbrgonow ej, k tóre 
I.usia przejęta i oddala ojcu. G dy w 
jakiś czas potem  G orgonow a znów 
u  prow adziła sie  do Z arem by n a  w ice

Dembińskiego, ten  w  rozm ow ie ze 
św iadkiem  nazw ał -ją nieprzyjacielem . 
Na krótko przed trag iczną nocą Za­
rem ba w ynają ł sobie m ieszkanie w ka 
m ienicy św iadka p rzy  ulicy; Staszica. 
Lusia c ieszy ła  sie tem  m ieszkaniem  i 
pow iedziała do  św iadka, że czuje się 
szczęśliw a, g dyż  pozbędzie się G orgo­
nowej. Z araz ną. drugi dzień po tej roz 
m ow ie z Lusia św iadek o trzym ał te le ­
fon od  Zarem by, k tó ry  donosił, że u- 
m arła mu córka. Św iadek pojechał za­
raz  d o  B rzucho w,dc, m yślał jednak, że 
chodzi tu o  R em isie . O istotnein stanie 
rzeczy  dow iedział sie na miejscu od 
sam ego Zarem by. U jrzał tam też Gor­
gonow a, która m iała skrw aw ioną rękę. 
Gdy zap y ta ł ją  o  to . odpowiedziała, że 
niosła wo-de w  szklance dla ratow ania 
Lusi, a po drodze- w  jadalni uderzyła 
sie i z ran iła  rękę. Św iadek zeznaje, że 
G orgonow a jeszcze na  pew ien czas 
przed  k ry tycznym  dniem skarży ła  się

P rzew odniczący  zarządził konfron­
tację św iadka Kiszakiewicza z oskarżo  
ną.

P iz e w .: S ły sza ła  pani, co  św iadek 
i umówił o  tych groźbach i że Lusie za­

leje cze rw o n a?
O sk.: M ówiłam  nie o  Lusi. ale o Be* 

ckeróm nie.
ś-w To b y ła  mow-a o Lusi. Becke- 

ró w n y  m e znam , zobaczyłem  ią do­
p iero  na rozpraw ie sądow ej.

O sk.: M ówiłam  panu K ozakiew iczo­
wi ta l  że o  Steinówinie.

P rzew .: A do kogo odniósł się ten 
Zwrot z „czerwoną*4?

Osk-: Do B ecker ów ny.
ś w .:  Jeszcze ra.z stw ierdzam , że mó 

w jło się w yraźn ie  o  Lusi, na k tó rą  się 
w tedy  G orgonow a skarży ła .

P rostu jąc  w  dalszym  ciągu zeznania 
św iadka, oskarżona stw ierdza, że  mó­
w iła  do  m ego, iż skaleczyła sie na 
szklance, leżącej na stole.

Ś w iadek  prostuje, że m ów iła doń. iż 
niosła szk lankę z w odą, a trąciw szy  
s tó ł, zraniła  się.

Pinzew.: C zy  m ów iła pan i św iadko­
wi. że Lusia chce sie  pani pozbyć?

Ouk.: To nieprawda-.
Ś w .: P rzysięgam , ż e  to  jest św ięta 

praw da.

M inister rolnictw a przeniósł w stan 
spoczynku: A sesora rachunkow ego w  
VIII s t. s ł. w  biurze Dyr ekcji Lasów  
P ań stw o w y ch  w e  L w ow ie p. Cichowi­
cza i letniozegc w  VIII st. sł. w  N adle­
śnictwie T ustanow ice p. T rzaskow skie 
so .

D y rek to r L asów  P aństw ow ych  we 
Lw ow ie p rzy ją ł do służby w  Admini- 
si,racji lasów  państw ow ych : inż, W ła­
dy sław a Mullera w  charak te rze  prak­
tykan ta  techniczno-leśnego w  XI st. 
sł., p. W ac ław a  Turskiego w  charakte 
rze  kontraktow ego urzędnika adm ini­
stracyjnego w X st. sł.. p i Jerzego  Zei 
dilera w  ch arak te rze  kontraktow ego-u- 
rzę-dnika tfcchniczneg-c (mechanika), p. 
W ładysław a Skaw ińskiego w  charak­
terze  kontraktow ego urzędnika rachun 
kow ego — w szystk ich  czterech  — z 
przydziałem  dc biura Dyrekcji Lasów  
Państw ow ych  we Lw ow ie: p. A ndtze- 
ja • Lanca w charakterze nrowdzorycz- 
nego rrak ty k an tu  leśnego z przydzia­
łem  do Nadleśnictwa Szejjarow ce: p. 
Tadeusza G łow ę w  charak terze kon­
traktow ego mechanika tartacznego  z 

■przydziałem 'do Zarządu T artak u  P a ń ­
stw ow ego  w D elatynic; p. S tanisław a 
W olaka w  charak terze prowizorycznie 
go n a d z o rc y . leśnego z przydziałem  do 
N adleśnictw a D cbrohostów .

przed nim i jego żona n a  Lusię P ro ­
siła też  K iszakiewicza, by  pośredniczył 
między nią a Zarembą w  spraw ie o- 
trzym ania odszkodow ania 10.010 dola­
rów . Kwotę tę jpn iży la  zaraz  do  5.000. 
Dodalai p rzy te in  jednak: „Zobaczy
pan, co sie w kró tce sta*ńe“. Św iadek 
m yślał, że G orgonow a ma zam iar po­
pełnić sam obójstw o. Kiedyuidziej znów 
oskarżona m ówiła do niego, że jak nie 
załatw i spraw ę 10.000 zł., to  ona za­
strzeli Zarem bę jak psa.

P rzew .: C zy  czuje pan jaki żal do
oskarżonej?

Ś w .: Żadnego żaLu do niej nie czu­
łem ani- nie czuję.

P rzy sięg ły : Co pan w ie o  charak te­
rze  Zarem by i Lusi?

Św .: Zarem ba by ł człow iekiem  o 
chorobliw ie sta.bej woli,. Lusia zaś, by ­
ła  dziew czynką energiczną o  charak ­
terze dobrym .

. W  dalszym  ciągu oskarżona przeczy  
używ aniu K iszakiewicza jako pośredni­
ka, gdyż lńedorów ouje — jej zdaniem  
— inteligencją ani kulturą, atu pozycją 
tow arzyska.

Tu przew odniczący łącznie z  Proku­
ra to rem  zarzucają  oskarżonej, że  w i­
dać odpowiada, jej stopień tow arzysk i 
Jezierskiej, B eckerów ny i m łeczarkk 
gdyż się przed niemi zw ierzała.

Znowu koleżanka lusi,
P o  półgodzinnej pi ze rw ie  zeznaie 

uczenica gimnazjum Olgi F ihpp1 w e 
Lw ow ie, H elena P łocka. B y ła  ona ko­
leżanką szkolną Lusi Zaremibianki. 
Św iadek w yraża  się o niej bardzo do- 
biz-e, w spom ina natom iast, że  Lusia 
skarży ła  się na ciągłe kłótnie w  domu. 
Mówiła, naw et, że G orgonow a grozi 
jej zastrzeleniem .

Obr. W oźniakow ski: Zeznała pani 
p rzedtem , że L u sk  posiadała  zaw sze 
p rzy  sobie w iększa pieniądze.

Ś w .: O  ile w iem , d ostaw ała  je od 
o jca na prow adzenie gospodarstw a.

P o  skończeńiiu przesłuchiw ania P loa 
bied, przew odniczący  od roczy ł rozpra­
w ę do dnia dzisiejszego.

D y rek tó r L asó w  Paftstw ow w -h w e 
Lw'owie m ianow ał: prafctykaipta leśne 
go w XII M  sł. w  N e w ie  T urza  W iel­
ka o. W ładysław a Dogonią, prow izo­
rycznym  nadleśniczym  w  XII st. sł., 
p row izorycznego  gajow ego w N-ctwie 
N ahuiov:ce P. Juliana Lnchcika Prom i 
zoryeznym  podleśniczym  w  XII st. sł„ 
przeniósł z  u rzędu z zachow aniem  do­
tychczasow ego charak teru  stosunku 
służbow ego i uposażenia leśniczego w  
IX  st, ’sł. p. P aw ła  Kockę z N-ctwa 
T urza  W ielka do  b u ra  D yrekcji L a­
sów  P ań stw , we L w ow ie; przeniósł 
na w łasną prośbę z zachow aniem  do­
tychczasow ego ch a rak te ru  stosunku 
służbow ego i uposażeni?: kancelistę p, 
Leona Jakubiaka z  N -ctw a W istow a 
do N -otw a K uty; gajow ego W alente­
go M adeja z N -ctw a Grobla do N -ctw a 
G aw łów ek: Przeniósł w  stara sp e c z m  
ku: leśniczego- p, Adama. T uszyńskie­
go w N-ctw ię Szeszory, leśniczego p. 
Karola Duffeka w  rN-ctwie R achiń; 
zv olnił ze służby  w Administracji La 
sów  P aństw ow ych  p. S tan isław a K u­
lę. kontraktow ego zarządcę  T artaku  w  
Zawoju — N adleśnictw o W istow a. Mi 
chała  W ronę, s ta rszego  galow ego w  
N-ctwie M uszyna i Jana  Pańkow a, gn 
jow ego w  N -ctw je Mizuń.

 o

Z E  S P O R T U .
CZAFN, — t. K. S  JUTRZENKA.

Zawody towarzyskie pow yższych dru­
żyn, które w ystąpią w  sw ych naj?»liiiej- 
szych zespołach, odbędą się w  tmiu 26 
marca br. o  godz. tl-r.ej przed południem 
na boisku I. LKS. Czarni za rogatką stryj- 
ską. Pow yższe zaw ody poprzedzi przed- 
mecz Czarni Ib — RKS. o  godz. 9 rano. 
Ceny biletów niskie.

ZW YCIE?TVO JĘDRZEJOWSKIEJ 
W  LONDYNIE.

W sobotę rozpoczął się w londyńskim 
Queens Clubie turniej teunisowy o mi 
Stw ostw o Londynu na kortach krytych, W 
mistrzos*wach kobiecych bierze udział tak 
że Jędrzejowska. W  pierwszej rundzie Ję­
drzejowska pokonała Angielkę Melłor w  
2*-ch setach lekko 6:1. 6:3.

BIEG NA PRZEŁAJ w  W A R S Z A W
W nmdziełę odbył się ną boisku Orła 

(Grochów) wiosenny bieg nap-zełaj. orga­
nizowany przez Wars z. O kr. Z w. Lekko- 
Atl. B ieg panów rozegrany był ba dystan­
sie -około 5200 mtr. Z w yciężył ' Puchalski 
(Legja) w  czasie w  czasie 1S:'16,5 sek. 
przed J u t ło  w sk ib . Startowało 40 zaw o­
dników.

DRUŻYNOWY BIEG NAPRZEŁAJ 
W POZNANEJ

W  niedzielę zorganizowała Warta w  P o­
znaniu drużynowy bieg na przełaj na 40*M 
m. Startowały 3 drużyny z 4-cI:,osób ka­
żde. fndywidualnię zw ycięży ł Jakubowski 
(Sokół) w  czasie 1*4 m. «ek. 2) Pobiń- 
ski (Warta) i Gródków,ski. Zespołowo pier 
w sze miejsce zajęła Warta J —  14 p. przed 
Sokołem 2S p. i Wartą II — 36 ip.

ZNOWU ŚMIERĆ NA RINGU,
Na ringu amerykańskim, lym  rezem w 

spotkaniu amatorów, w ydarzył .się w  tych 
dniach wypadek śmierci. Śmierć nastąpili, 
w  -warunkach wrę^z nadzwyczajnych. W 
pewnym momencie jeden z  bokserów. Dra­
gon, upadł na deski ringu, stracił przy­
tomność . w parę minut potem umark Po-d 
czas kiedy lekarze zastanawiali się  nad 
przyczyną zgonu, niespodziew ane okazało  
się, że pięściarz udusił się krwaUoem gu­
my. odgryzionym zębami z ochraniacza w  
ianne ustnej.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK MISTRZA 
OLIMPIJSKIEGO.

Wiliam uarr, mistrz olimpijsid w biegu 
na 100 mtr., a zarazem rekordzista św ia- 
tim y  pa lym dystansie, doanat nieszczę­
śliwego wypadku samoohodoA/egn. W w y-  
. i i ku — Gir? zuaiduie się  obectrir w  szpi­
talu w  Filadelfii -z nadwerężona n^ga 
Istuiaie obawa, że wiipadek (en przekre­
śli karjerę sportowa Gaira.

LONDYN-PARYŻ 12:9.
Trz.i dniov i' mecz teraiisowy 'Paryż— 

Londyn roze.grauyfaw hali zakończy! się  
niespodz-iewa-nem zw ycięstw em  Londyńczy 
ków w stosunitu 12:9. Z ciekawszych w y­
ników Dstatuiegio dnia rtoSjeipy: Austin— 
Ferot 6:3, 4:6. S:6, 2:6. 6:4. Francuska pa­
ra Borotra—Genticn “ okonała L ondynczt- 
ków  Austin—Oliff 5:7, 1:6, 6:3 6:3, 6:.->. 
Z aziuczyć uależy, żc w  gracli pojedyn­
czych zabrakło w  zesnole takich graczy 
jak: Cocner, Borotra,

Delegat Wojew. lwowskiego 
na miejscu wielkiego pożaru 

pod Turką.
Z polecenia w ojew ody p, oeliny- 

P rażm ov .skiego wyje-Jhał do Jasionki 
Masxowej pod Turka naczelnik w ydsia  
łu opieki społecznej ip, Sżkodżiński, 
aby  na miejscu dopilnować akcji ipaii- 
sfcwowei opieki spoteczpru. Na le ren  po 
wiątu tu resańskiego  p rzesiane, zostały  
więłteze ilości mąki i inne artyku ły . 
P . naczelnik Szkodziński rozda nu 
miejscu najbardziej potrzabnjącytn P e­
wne zasiłki pieniężne, zw łaszcza lvii’ 
mieiszkańcorri WSj- kterrzy zjostali bez 
odzioży i śrc»dków, do życia.

„Powitanie wiosny** — 
w  Radjo.

Dziś, 22 m arca o  godz. 22 w związ­
ku z ootatnim d n ie tr kalendarzow ym  
z im y ,̂ .Polskie Radio** organizuje kon­
ce rt p .t . „Pow itanie wiosny'*, w k tó ­
ry m  weźmie udział O rk iestra P . R. 
pod dyr. branisła.wa N aw rota o raz  
imlody tenoi Stefan W itas. P rogram  
w ypełn ią  u tw o ry  o rk iestrow e i  pieśni, 
k tó rycł ty tu ły  zapowiadają n~dcho-

J A r ą p a  W m tSJM,

Korfrcntacja oskarżone! i świadka.

Nowe przesunięcia personalne
w  służbie lwowskiej Dyrekcji Lasów .
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Program radjowy.
Środą, 22. rnaita,..,

ł  whw. r(3Sl). Godz. l i 40: Codz, Prze-
fikjd Prasy I olsk. łl'50 : Knm. Meteer. GL 
W ojsk 5l. Meteor, dla komunikacji lotni­
czej. 1 l ‘o7:.- $ygnal czasu z Obserwatorium  
Astronomicz. yr  W arszawie, hejnał z W ie- • 
ży Mariackiej w  Krakoyie. Odczytanie 
programu na dzień b ieżący  12 10. Muzyka 
% Płyt gran:oi J3‘3G: Kom. Pańsiw . la s ły -  
tu.u Meteor. 13'2żj— Przerwa.  15*10: 
Kom. Państw, instytutu Lksport.owego.
1 ió : Koinunikat gośpaanrczy. 15‘25 . I w .  
‘Hałda Z bożoya. i.5‘,30: Lwow ski Jcjćlk 
Iiarcc-sld. 15*3©: Program dla dzieci, u, O- 
powiadanie „Kłopoty sikorki" ■ wygi.- Al. 
Janowski. b) Audycja dla dzieci „Smutna 
przygoda psa" w  opr. Cioci Ady (Lwów). 
26: Muzyka ? pjyt gramdi. 16*20: Trans, 
z W ais iw y . Jdczyt dja nu lurzystów  
(Dztyd ,.Hist«;'ja‘‘i. l£ ‘‘lf): Tra-ps. z War­
szawy’. „W rażenie z Sewilli i Kordoby" 
Ai&kS- Slświńsk' i 7: Muzvka z pfy: gramO 
fenowych 17*40. *Frariś: z Wairsza w; ,Jalt 
zorganizowano w Wiedniu opiekę na© mlo 
dzieżJ bcz.ri.j^oliu' wyg!, p. J. Pynuipa- 
noa-at 17M5: O d czy tan e’ programu (na

Leń iiirsiępuy 18: Trans. 7. W arszawy; 
Odczyt cna maturzystów (Dział „llisto- 
rja"). 3-S‘2 0 : „Silva Rerum" i repertuar- 
teatrów lwowskich. l.SRo: Recital sm ewa- 
czy Anatol?. tLrońsklegn' (tenor) a rt. ©p. 
Ąkomp. p. T. Seredyński. 18*55: „Kryzys 
a dzieci" w ygi. p. Rita .Rey, 19‘10:. Roz­
maitość'. 19‘30: Trans, z Warszawy’. Kwa-. 
d S n s lifcraekf. Opowiadanie egzotyczne 
Czesław a Straszewskiego „Na śniegu doj­
rzewa rjlfe". 19*45: 1’raso w y Dzienwk Ra­
dłow y, 20: Trans, z W arszawy. Koncert 
..Powitanie wiosny" w  wyk., orkiestry PR. 
pod dyr. Si. Nawrota. 21‘15: Wiadomości 
sportowe. 3 iJ«to: T)*i. do Pras, Dzienrfika 
Radiowego. 2 1 lp : Koncert kameralny w  
vyik. kwartetu smyczdóiwego Pol. T.ow. 
.Muzycznego w e Lwowie. 22*15. Trans. ,z 
W arszawy. „Na , 'widnokr ęgu". 22*30; Alu- 
jjykj -taneczna z W arsjaw y. 22*40: Trans-

W arszawy. Odczyt w  języku nowogre- 
c-kim- Wiaeława Sieroszewskiego „Józef 
Piłsudski". 23: Komunikaty 23‘05- t23‘3G 
Muzyka Irucczju ;z W arszawy.

Czwartek. 23 marca
Lwów. (381). Godz. ł i ‘40: Codzienny

Przegląd .Prasy Polskiej. 11‘50: Komunikat 
-Meteor. Gl, Woisk. St. Meteor. 11‘57: .iy -  
gnat czasu z Obserwatorium Asf-onomicz. 
w W arszaw ie, hejnał j  W ieży Mariackiej 
w Krasowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12110: M.uzyku z -płyt. 12*30: 
Kom. Państw., lustr 1. Mctpor. 12*35: Trans, 
z W arszaw y. XXl'-szy koncert szkolny 
j. Filharmonii M arsz. .-'/organizowany ©rzez- 
W yda. Ośw. i Kult. Atagistr; tu m. st. War­
szaw y wespół, z Polskiem Radio. Słowo 
wstMoic w ypow ie p. Stefan Natanson. 
14— 15 ID: Przerwa; J5 1tj: Kom Państw, 
i-nstyt. Eksportowego. 15*15: Komunikat go­
spodarczy, 15*25: Ljyj.uyska Qiekla Zbożo­
wa. 15*30: Muzyka z, płyt gra ino*. 16: 
„W ołga wpada do morzu Kospńskięg©*'* 
w ygi. p. Teodor Parnicki. 16*15: Muzyka 
z płyt gramgf. 16*2.5: Lekcja języka fran­
cuskiego (kurs średni). 16*40: Trans, z Kra­
kow a: „Skąd się wzięła kabalistyika mate­
matyczna" -  wyg!. proi.‘ W. W-ilkaaŁ 17. 
Trans, z W arszawy. Recital śpiewaczy  
Lorę Cornella. W przerwie okuło 17*25: 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 1 7 * 4 0 Trans 
7, W arszawy. Odczyt aktualny. 17‘o5: Od­
czytanie programu na dzień następny’. 1S: 
Trans. V, War.sz.avy. Odczyt dla maturzy­
stów (dział „Historia"). 18*20: ;.Silva Re--- 
■um‘‘ i repertuar teatrów lw ow sLch. 18*25: 
Muzyka lekka i taneczna z  W arszawy.

19: ł-e-lietpp Mtcrjęlyi p. Idy Wieniew sklej. 
17*15: Rozm aitości. 19*30: '*Prascfwy Dzien­
nik Radiowy. 19*45: T rans, z W ąjs aw-y. 
Omówienie koriccriu 7, W iednia --- W i ł .  
p tir. Auęją Lmonówna. 20: P rzerw a.
20*05: T rans, z Wi-ednja. Koncert symfo­
niczny pośw ięcony utw orom  Sjpflm’ae.0 
Bruckner.:), w  wyk, w iedeńskiej o rk iestry  
symfonicznej. 21: W iadom ości sportow e. 
21*05: Iiod. do P ras . Dziennika Radiowego. 
21*10: P rze rw a ; 2lT p: T rauś. z W ied:m|, 
D c. koncertu. 21*45: Trans. 7, W arszaw y) 
Słuchow isko w  tg B ernarda SjiuTWa: „Pf- 
.sinąten". 22*30: Muzyka tancpzna % W ar- 
|z a w y . *^*,35: Koimjiikai^’. 23—23':j0: Mu-, 
z jk a  taneczna z W arszaw y.

Ciekawy dokument z  Dura-Europos.

-o

Pizeprow -ą^zanc od lat kilku na 
Avielką’ skalę przez ap icn ^ań ^ k ą  
ekspedycję naukowe, w ykooaliska nad 
LutMiteni otw*orzyjy przed  nam i now y 
nieznany do+ąd św iat. Poinform ow ały 
nas o1 rozm iarach pr,omję!ni;owąni.a kul­
tury  greckiej na W schód cyw iłizow : - 
•ny y j  terenie starożytnego państw a 
syryjskiego, pod berłem  Seleinkidow. 
o w zaieim iem  przenikaniu się w p ły ­
w ów  greckich i hellenistycznych w  e- 
poce hellenistycznej. O rozm iarach 
w pływ u kit!tm y greckiej na staro- ■ 
ży łn y  Egipt pointoirmowaiy nas- do-

■ S S S S S S m SS

Uroczyste otwarcie robdł przy linji kolejow. W arszpw^Badaw

Konkurs na proiekt pomnika 
Marxa.

Z okazji 50-kcia zgonu Karola Male­
sa  — rad a  kom isarzy ludowvcli ZSRP 
ogłosiła konkurs na projekt jego pom­
nika, k tó ry  n iI  stanąć ha p'acu Pałacu 
Sow ietów  w znoszonego na imfcjscu 
zburzonej cerku  i pod w ezw aniem
C hrysta  Zbawiciela. Konkurs jest 
n iiedzynaiodow y i 11107a b rać  w  wm 
udział a rty śc i zagraniczni; W yznaczo­
no nagrody: 1) 100 tysięcy rublij 2)
50 tys. rbP i fi) 50 ty sięcy  ih .

Droga „piatiletlts" naukowa,
W  urzędzie p lanów  państw ow ych 

ZSRR (Gosplaii) odbyła  się konfcrejL- 
cja uczonych w  spraw ie „II. piatiletki 
naukow ej". G łów ny nacisk w tej dzie­
dzinie ma być nolożoiny na zagadnie­
nia rolnicze. P ro jek tow ane jest utwo­
rzenie szeregu stacyj naukow ych przy  
stacjach  m asz i uow o-trąkLirow yah, o -  
raz  w  w iększych kolektyw bdh i dome­
na cli państw ow ych. Ponaato ma po­
w stać  31 insty tu tów  dośw iadczalnych, 
obfckrwiiącyeh w#»y«tk:e gałęziw rolni­
ctw a. (PA T).

W niedzielę odbyta .się n: Okęciu o -goJz. 11-ej rano uroczystość poświęcenia r o z - ' 
poczęcia robót T budowy linii k©lej< ‘W*.ei,WaiS7awa - Radem. Na uroczystość .przy­
byli: p. p em jct Prystor, marszałek- śeińifl $wi.tąJskl. —'-tstrowje: Bł|tk.iew3.cz. Hu- 
biefti, /'^rzyckł podsekretarz stanu. Prezydium R. M.. Hubicki, oraz liczni w yżsi 
urzędnicy 'naistw ow i. Licznie zgromadzona okotierna ludność brała również udział 
w. uroczystościach. Na zdjęciu naszemi nRdziipy P- premjera Prysłora łx ) oraz nimi- 
stra Hubickiego, dokonującego sym bolicznego rozpoczęcia robót, .rzucając pierwszą

łopatę ziemi.

Konkurs na wykonanie szkeinego szybowca,
Dzięki, pjanowej i system atycznej1 pracy, 

lw owski ośrodek może -poszczycić się pię- 
knemi wynikami w budowie modeli latają­
cych platowcdw- Obecnie iiitodzicż okazu­
je sz ;z.e£óhie zainteresowani* w  budowie 
modeli latających szybow ców . Ażeby po­
szczególnym w.ysiiftom w iym  kierunku 
dać odpowiednią formę, oraz żeby dać na­
leżycie przygotowuj,- maierjat do pracy, 
ogólnym kursom modelarstwa lutniczego — 
Komitet Wojewódzki L. O. P  P . Ave L w o­
wie zorganizował konkurs na wykonanie 
szkolnego modelu latająpegp is^ybowca.

Warunki koulcursu b;. ty dość ciężkie, to 
też udział w  nim wzięji sami instruktorzy 
modelarstwa -otniczcgo. Zgłoszone modele 
oceniano najpierw pod względem kon­
strukcyjnym, przyznając im odpowiednie 
do wykonania punkty dodatnie Następnie 1

modele > zosta ły . poddane próbom w  locie. 
Modieie startowały cna p!a«kim terenie przy 
pomocy sznura gumowego.

Komisja, sędziowska wyróżniła dwa mo­
dele, a mianowicie: A, f-takiziaka, ybśoi-
woata Politechniki Lwowskiej oraz E. Lisa 
ucznia h-go Gmaiazjum w  Jarosławiu. Zc 
względu na uit odpowiednie warunki atmo- 
sieryczne rozstrzygnięcie nagrody głów ­
nej ndtożono do następnej próby, przy- 
czem konstruktorom polecono przeprowa­
dzić szereg uzupełnień i po'ecić tako mo­
del wgtętMiy do nauki buao-wy latających 
modeli szybow ców.

Komisję sifoziowską -stałiowili: Dyr. A, 
T.„er, D. Slonecki, prof. XII gimn., inź. 
W. Czerwiński i A. Nowotny z IstyŁutu 
Techniki Szybowtucrwa, oraz Tadeusz Ja­
kim owicz bistr, modelarstwa lotniczego.

Polski rynek driewny w roku 1932.
Podobnie jak i szereg innych gałęzi na­

szej produkcji i Jjdnstimcji, sytuacją ;;|A 
ynku drzewnym w Polsce w  1932 r. zna­

lazła się pod wpływem  ogólnego kryzysu. 
D otyczy to polityki inwestycyjnej w  prze­
m yśle 'drzewnym oraz polityki kredytowej 
w  naszych programach budowlanych, któ­
re uległy zmniejszeniu,

O ile w związku z całym szeregiem  
czynników, ęid których wielkie budow­
nictwo jest zależne, u legały one skurezeą 
niu \  roku sprawozdawczym , obserwuję.- 
my niezmigraie ciekawe i dla produkcji 
drzewnej w  Polsce dod Tnie zjawisko r -  
a .nUnowdcie rozwój Imdownictwa małych 
(Idjąpóy i osad pa pcryfc-japli w iellrch  
miast. ,\ye w: iach i  ijii.ąstccz.kaęh, znajda- • 
jącc podniptę w taniości nodstewowyek  
matedatów budo^laiiycii, a w  pierwszym  
rzędzie drewna. Juk twierdzą sfery gospo- 
Jarcze bezpośrednio zagadnieniem budow- 
nictwa zahiteresoWjiiuc. rucją . budowlaąy 
małych domow. który nie daje się jednak 
dokładnie w ym ierzyć z powodu si-Ipego 
roznoszen ia  w  ternń-u-ie, w yw iera jednak 
pokaźny v pływ  na dynamikę wewnętrz­
nej konsutnifi drewna, która w roktt spra­
wozdawczym  wykazuje bardzo ooważną 
„diporność. Pakt ten przyczynił się bez­
sprzecznie do ząhąniowąijia szybkości 
sDUuk produkcji i tzem ysłow ej) jjtóra 
zmniejszała się *y 1932 toku w stopniu

n lew sD im niei.u.ie s ł.a b szy m  o d  ek sp o rtu  
p ó łfa b r y k a tó w ' i w y r o b ó w  d r z e w n y c h , 
S z c z e g ó ln ie  c h a r a k te r y s ty c z n e  c y tr y , znaj­
d u jem y w  m ie s ią c a d ) lis to p a d z ie  i  grudniu  
1932 roku, k tó r e  w  p oró w n a n iu  z  an a io -  
giczn erm  tnicsiąc-anłi roku p o p rzed n ieg o  
w y k a z u ją  sp a d ek  n,3 , 1,9 prę, Z  o g ó m e g o  
zesta w .icń ia  c y fr o w e g o  tn ó żn a b y  p rzy p u ­
śc ić , ,iż iiaj,po w a ż n ie jsz y m  czy n n ik iem  sp  id 
ku zatrudiden-ią r o b o tn ic z e g o  w  p r z e m y śle  
d r z e w n y m ’ p r z y p isa ć  m ożn a  p r z e d e w s z y s : -  
k-iem zm n iejsza ją cem u  s ię  e k sp o r to w i, t. j. 
zja w isk u  najm niej o d  n a s  za leżn em u . '

Co się tyczy  ruchu cen, zauw ażyć się da­
je. iż  po długim okresie nieprzerwanego  
spadku, ceny drewna okrągłego stabilizu­
ją się na niezmiennym poziomie, zaś drew­
na diawpół obrobionego zw alniają. sw ą  
dotj chczasową szybkość.

Wśród kół i przemysłowców ©rzewnych 
przeważa przekonanie, iż fakty i tendencje 
obserwowane w Polsce, a luwtwtegte i 
w innych kraiach, są niewątpiiwic wyra- 
zciti powracającej w gospodarstwie dizow- 
nynj równow-TCi między modeli sią i spo­
życiem, która — wolżac powszecWe 
'twierdzonegp braku więkssyc1- zapadów 
drewna na ymkach — pozwąlr licayć się 
z  nkłżłiwpścia pewnej poprawy ąytijąck 
o de oczywiście ijieprzewidaiaae
nie zakłóca norajatosgt roramju p_oces5w 
"espoda-czych.

skonale papyrusy ; badania nad. niemi
’ unTrystępaili obetn ie  dAvai d p p ^cś- 

papsrfologawje, dr F ranciszek S m 4k? 
U w ew ) i d r J e r /y  Manteiirfej w  pod- 
rjczffiku p. t.: , Papyrolosja*1, o  k tó ­
rym  niedaw no pisaliśm y na tem  
ntiejSpu,

Lw ow ski specjalista w tym  dziale 
.hiHtikj w ygłosił r.'iedawn-c (10 m arca 

b, r.f odczyt na posiedzeniu Polskiego 
T -w a Filologicznego (Kolo Lw ów ) pod 
ty tu łem , podanym  w tytuie. Punktem  
w yjścia dla prelegenta był o d k ry ty  w  
r. 19#9 p rzez R ostow cew a i W ełles‘a 
w  Dura nad Eufratem  pargam hi w  je­
żyku  greckim , k tó ry  zaw ie ra  in teresu­
jący z e .  względu na tre ść  -prywatny 
kon trak t pożyczki z Ir. 121 po Clir. 
P rzypom ina on zresz tą  uderzająco 
seiki. setk i takich kontrak tów  w  oapy- 
ru sad ? . egipskich, ale rów nocześnie 
w ykaeuje \yp>'yw praw a babyloń- 
sk icfp  •

W , m yśl pow yższego kontrak tu , o- 
pie-wają-eego na -rok. dłużnik zobowjg- 
zuj© się, zam iast procentów  od kw oty  
dłużnej, w ynoszącej 400 drachm , do 
wykonania.- wszelkiej p racy  u w ie rzy ­
ciela- k tó ry  znow u sw ej strony 2o- 
howiiąztrje się aać dłużnikowi mie­
szkanie,. utrzym anie i odzienie. Nie 
p racow ać w olno dlużnkow i jedynie %. 
pow odu choroby i t-o nie w ięcej jak 7 
dni w  ciągu reku. Za każdy  dziie ft nie- 
odrpbiony ponad 7 dni płaoi dłużnik 
-konw-encijonalną karę  1 drachm y. P o­
życzka jest zahipotekow ana n-ietylko 
na  mieniu, ale i na osobie dłużnika. Po 
roku - mogą. zą.iść 3 jw etftualnośęł: 
a) albo dłużnik zw raca pożyczkę, a. 
ten; sam em  w ygasają o b o w ią z a n ia  
oluistronne; b) albo um ow a za  zgodą 
-obu - stron zostaje prolongowana ,na 
podstaw ie status quo, a tylko sam  do- 
k iuhent' z-dstaje' odnowriony: c) albo
dłużnik nie może uczynić zadość żą ­
daniu w ierzyciela i w ted y  następnie 
egzekucja nietylko na mieniu dłużnika, 
nie j. personalna, p rzez cn  Uużnik staje 

. sję liewolnikieni i jako taki może być 
e\. ęutualnie sprzedany.

Prcjegetit zak o ń czy !. odczyt p rzed­
staw ieniem  wHasuei p ióby  w yjaśnienia 
jednej trudności.

7, ak tu  pow yższego dowiedzieliśmy 
się kilku szczegółów , ułatw iających 

zrozumienie zależności partyj- 
skiej form y praw nej od greckiego p ra­
w a hellenistycznego oraz funny , w .u1- 
kiej p raw o hellenistyczne wys-tępuje 
na obszarze Syrii i M ezopotamii, ś la d  
ze w zględu a a  doniosłość sp raw y zro- 
ziitfija!yin jest fąk t apelu uczonego 
P aw ta  K oschakera -o nieodzow ną koo­
perację uczonych, zajm ujących się 
grec-kiemi tekstam i papyrtisów  i p er­
gaminów, z uczonymi, k tó rzy  się zaj­
mują napisam i klinowemi, a  to  w  inte­
resie należytego zrozum ienia treści 
aktów  praw nych z epoki helleni­
stycznej. sto.

Iksiążek.
Marjau Hałnf*Pir«fL .Grota |S|rar

deeka". Dom Książki Poiskiej. W ar­
szaw a 1933 r. Stron 62. Rycin 5. Gcna 
zł. 3.

Idąc za poryw em  um iłow ania naszej 
przeszłości, odszukał au tor niektóre 
podania ludowe, w ypiski i wzmianki, 
odnoszące się do p rzeszłości Mało­
polski W schodniej, i nadał im postąp 
zajmującej opowieści. R zecz dzieje się. 
w 164S r„ lecz m vślą przew  jdjiia sięga 
czasmy- także daw niejszych, toch w a -  
nowicie, kredy to  dla ludtr -ruskiego 
„w yzw olenie przyszło  w reszcie  od 
L itw y i Lachów , Którzy pogar z  Rusi 
wygnąl.', ab y  te  ziemie na ctywaię Bo­
żą zn.ów m ogły kw itnąc". Interesująca 
fanuła, ©jmażująca dzieje miłości mie- 
szkapk. grodu k ręsow esc , p an n y  Fir- 
1-eijówiny, i po-ucznika chorągw i het­
mańskiej, pana Leaódiow skiego, oraz 
piękne ilustracje, w ykonane prze? sa­
mego autora, nadają książce  niep-ze- 
mjjąjącą w artość.

O z y tę to ik  j n ą j d z f c  w  Hięj w ie le  f « g -m $&&& l
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

II. Km. 321/33. Komornik Sadu Grodzkie­
go w Mielcu, rewiru u., ogłasza, że  dnia 
27 kwietnia 1933, o godzinie 9. odbędzie 
się w  Sadzie Grodzkim w Mielcu, biuro 
Nr. 31. licytacyjna sprzedaż realności lwii. 
355, gni. Ziempniów, Stanisława i W eroni­
ki Borow ców  własnej, stanowiącej gospo­
darstwo rolne o obszarze 10 morgów 224 
sążni. W artość szacunkowa wynosi 6.084 
zł. Najniższa oferta 4.056 zł., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 1038/K

U PA D Ł O Ś CI.
■ Sa. 1/32. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe otwar­
te tus. uchwałą z dnia 8 stycznia 1932, Sa. 

* 1/32, do majątku dłużnika Stanisława Sta- 
nisławyszyna. kupca w Hre ho rowie, za'- 
stanawia się z powodu cofnięcia wniosku.

Sąd Okręgowj’
Brzeżauy, 4 maja 1932. 1011

S. 9/32/99. W sprawie postępowania 
konkursowego do majątku firmy „Supe1-- 
fosfat“ fabryki nawozów sztucznych, Jó­
zefa i Karola Towa.niekich, S. A. w e Lwo- 
wie. Kopernika 9. wyznaczą się "onowną 
audjencje rozpoznawczą na dzień 27 kw ie­
tnia 1933, godz. 10*30 przedpołudniem. Sala 
23, w  lokalu tut. Sądu przy ul. Rutowskie- 
go łś il . p„ celem rozpoznania nowo zgło­
szonych wierzytelności.

Sąd Okręgowy 
Lwów, 22 lutego 1933. 1012

' Sa. 95/32/56. W sprawie układowej fir­
my Zakłady Przem ysłowe ..Merkury"
S. A. we Lwowie zastanawia się postępo­
wanie ugodowe w myś! § 56, ust. 1. 0. u.

Sąd Okręgowy 
Lwów. 4 stycznia 1933. 1013

Sa. 3/32/44. Postępowanie ugodowe dłuż­
ników Jakóba i Reginy Prager w e Lwo­
wie wpisanych do rejestru handlowego 
pod firmą ..Prager i Ska" w e Lwowie. 
Skarbkowska 5, jest zakończone.

Sąd Okręgowy 
Lwów, 23 stycznia 1933. 10.15

Sa. 125/31. W sprawie postępowań!^  
ugodowego do.majątku Salamona Buchma- 
na, kupca w Rudkach, postępowanie ugo­
dowe zastanowiono.

Sąd Okręgowy 
Sambor, 29 września 1932. 1019

Sa. 12/32. Sąd Okręgowy o. Samborze 
catwiierdza ugodę zawartą dnia 16 marca 
1932 w  Sądzie Grodzkim w Drohobyczu 
między dłużnikiem Leonem Grossmanem 
kupcem w  Drohobyczu, a tegoż w ierzy­
cielami.

Sąd Okręgowy 
Sambor, 23 maja 1932. 1020

Sa. 135/31. Zatwierdzenie ugody. Sąd 
Okr. w  Samborze, zatwierdza ugodę zawar" 
tą dnia 10 marca 1932 w Sądzie Grodz, w  
Drohobyczu między dłużnikami Jeliudą Ja- 
kóbem Ambachem i Mosesem Leichtmanem  
a tegoż wierzycielami.

Sąd Okręgowy 
Sambor, 9 sierpnia 1932. 1021

Sa. 8/33. Otwarcie postępowania ugod-> 
-wego do maiątku Dawida i Leiby Gerbe- 
Irów, kupców w Boliorodczanach. Komi­
sarz ugodow y: S O. Stanisław Bernstein 
w  Stanisławowie. Zarządca ugodowy: Pifl- 
kas Haber, w  Bohorodczanach. Audiencja 
do zawarcia ugody w  Sądzie 13 kw ktnia  
1933, glodz. 10 rano. Nr. 59. Czasokres 
zgłoszeń do 6 kwietnia 1933.

Sąd Okręgowy  
Stanisławów, 4 marca 1933. 1034

Sa. 6/33. Otwarcie postępowania ugodo­
w ego  do majątku Norberta i Zj gmunta 
Eoktwusów Stanisławowie. Komisarz 
ngodow j S. O. Stanisław7 Bernstein w  Sta­
nisławowie. Zarządca ugodowy: Dr. Hersch 
Landman, adw. w Stanisławowie. Audien­
cja do zawarcia ugody w  Sądzie 30 m irca 
1933, godz. 10 rano. Nr. 59. Czasokres 
cgłoszeń do 23 marca 1933.

Sąd Okręgowy 
Stanisławów, 18 lutego 19.33, 1035

S. 2/31. W  konkursie Izaka Barona, 
młodszego, w Łyścu. w yznacza się na 10. 
kwietnia 1933, godz. 10 rano, audiencję nad 
zaprODonowaną przez krydatarjusza ugodą 
przymusowa.

Sąd Okręgowy
Stanisławów, 28 lutego 1933. 1036

Sa 135/31/136. Zatwierdza się ugodę za­
wartą .na audiencji ugodowej w  dniu 23. 
maja 1932 między dłużniczą prot. firmą: 
pierwsza krajowa fabryka kapelusz* filco­
wych i słomkowych Rudolfa Neuweba we 
Lwowie i Rudolfa Neuwelta, przem ysłow­
ca w e Lwowie, ul. Piastów 23. a jej w ie­
rzycielami.

Sąd Okręgowy  
Lwów. 12 lutego 1933. 1044

F I R M Y
II. Finn. 1488/32. B II. 277. Do ts. re­

jestru handlowego — Oddział „B“ w pisa­
no: Dzień w spisu- 28 stycznia 1933. Sie­
dziba spółki została p.Tzeniesiona z War­
szaw y do Krakowa. Brzmienie firmy: Spół­
ka Akcyjna Fabryki W agonów „Wagon" 
w likwidacji. Siedziba obecna spółki: Kra­
ków, ul. Grzegórzecka 1. 69. Przedmiot 
Spółki: prowadzenie fabryki wagonów.
Kapitał zakładowy 2,000.000 zł. podzielony 
cia 20.000 sztuk akcyj całkowicie spłaco­
nych, na okazicieli opiewających, wartości 
nominalnej . 100 zł. każda. Spółka została 
rozwiązana i przeszła w stan likwidacji. 
Likwidatorami zostali ustanowieni: Teofil 
Przybytek' i Albin Stanaszek, obaj w  Kra­
kowie, ul. Grzegórzecka i. 69, którzy bę­
dą podpisywać firmę w  ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy z dodatkiem w7 li­
kwidacji podpisywać będą kolektywnie 
sw e nazwiska. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 7 października 1932, 
30 kwietnia 1932, oraz odpisu z rejestru 
handlowego Sądu Okręgowego w7 W arsza­
wie, dział B. III. Nr. 316.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy
Kraków, dnia 21 stycznia 1933. 996

Lcz. II. Firm. 56/33. A. V. 288. Do ts. 
rejestru handlowego. Oddział „A“ w pisa­
no: Dzień wpisu 24 stycznia 1933 r.
Brzmienie firmy: „Lembo" Reprezentacja 
fabryki „Bracia Deutsch St. Finkelstein 
i D. Scherer. Przedmiot przedsiębiorstwa 
sprzedaż i utrzymanie składu komisowego  
wszelkich rtyku’ów  w ytwarzanych przez 
Fabrykę Bracia Deutsch w  Bielsku. Po­
siadacz Firmy jest: 1) Hirsch Finkelstein, 
kupiec w Krakowie, Bonerowska L. 12; 2) 
Dawid Scherer, kupiec w  Krakowie, Sta­
rowiślna L, 54. którzy będą Firmę 
podpisywać w  ten sposób,; że pod napisa­
łem . w ydrukow ałem  brzmieniem Firmy 
obaj spólnicy umieszczą swoje nazwiska 
i pierwszą literę sw ego imienia. Wpisano 
na podstawie podania z  dnia 18 stycznia 
1933 r.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowi’
Kraków, dnia 19 stycznia 1933 r. 998

Lcz. II. Finm 1563/32. C. VII 106. Do 
ts. rejestru handlowego — Oddział „C‘‘ —  
wpisano: Dzień wpisu: 11 listopada 1932. 
Brzmienie firmy: Hurtownia C eraty  Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w  W arszawie — Oddział w Krakowie. 
Siedziba: W arszawa, Oddział w  Krako­
w ie, ul. św. Jana Nr. 18. Przedmiotem  
pi zeasiębiorstwa jest sprzedaż na zasa­
dach komisowych wyrobów  z przedsię­
biorstw pod firmami: „Spółka Akcyjna
Cerata" i Fabryka Ceraty" i Sztucznej skó­
ry Bracia Ruziewlcz i M. Krywicki". Ka­
pitał zakładowy wynosi 500.000 zł. i jest 
podzielony na dwa udziały po 250.000 zł. 
każdy, w całości wpłacony. Zarząd Spółki 
składa się z dwóch zawiadowców i dwóch 
zastępców. Zawiadowcami ustanowiono: 
1) Dra Leona M ożdżeńskiego, zam. w  War­
szawie, ul. Karolkowa 32, zastępca jego: 
Stefan L airysiew icz, W arszawa — Baga­
tela 10 i 2) Marka Krywickiego — War- 
szawo. ul. Czerniakowska 80, zastępcą je­
go:-H enryk Ruziewicz, W srszawa, Czer­
niakowska 84. Podpisują firmę dwaj za­
w iadow cy łąoznie lub jeder zrw iadow ca, 
łącznie z zastępcą drugiego, łub też dwaj 
zastępcy .ącznie. Udzielono łącznej proku­
ry: 1) W iktorowi Bereszku, Nowy Św iat 
36 i 21 Maksymilianowi Ruziewiczowl, 
Czerniakowska 84, obai w  W arszawie 
z prawem podpisywania we dwóch łącz­
nie, oraz z prawem podpisywania przez 
WiktoTa Bereszko łącznie z zawiadowcą  
Markiem Krywickim lub Henrykiem Ru- 
ziewiczem, a przez Maksymiliana R uziew i- 
cza łącznie z zawiadowca Leonem Moż- 
dżeńskim, lub Stefanem Laurysiewiczem,
3) Karolowi Olszewskiemu z W arszawy, 
ul. Górnośląska 22. udzielono prokury 
z prawem podpisywania łącznie z Markiem 
Krywickim, lut Henrykiem Ruziewiczem, 
bądź 2 Maksymilianem Ruziewiczem. oraz
4) Stanisławowi Krywickiemu z  W arsza­
wy7, ul. Czerniakowska 84. z prawem pod­
pisywania łącznie ze Stefanem Laurysie­
wiczem  lub Leonem Możdżeńsk.im, bądź 
z Karolem Olszowskim, bądź z Wiktorem  
Bereszko. Rok obrachunkowy: kalendarzo­
w y. Czas trwania spółki jednoroczny zau -  
tomatycznem przedłużeniem na następne 
'ednoroczne okresy, o ile na sześć m iesię­
cy przed upływem terminu żaden ze spói- 
■ników nie zażąda rozwiązania spółki. 
Przepisy dotyczące likwidacji zgodne z u- 
stawą. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 22 października 1932, oraz kontra­
któw spółki, z dnia 21 lipca 1926 r„ 26 ma­
ja 1927 r„ oraz 27 października 1927 r„ 
oraz odpisu protokołu Zarządu z dnia 17. 
listopada 1931 r.

Sąa Okręgowy W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 10 listopada 1932. 999

II. Firn: 1398/32. A. V . 269. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A“ wpisano: 
Dzień wpisu: 27 września 1932. Brzmienie 
firmy: Bernard Griłnlcraut, skup drzewa 
w  Krakowie. Siedziba: Kraków, ul. Pańska 
Nr. u .  Rrzedmiot przedsiębiorstwa: skup
drzewa. Posiadacz firmy: Bernard Griiti- 
':raut. zam. przy ul. Pańskiej I. 11. Podpte 
firmy następuje w  ten sposób, że pod na­
pisaną, wytłoczoną stampilją lub wydru­
kowaną firmą umieści swój podpis w łaści­

ciel, jak następuje: Bernard Grunkraut.
Wpisano na podstawie podania' z dnia 16 
września 1932.

Sąd Okręgowy W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 27 września 1932. 1000

Lcz. II. Firm. 295/32. C. VII. 42. Do ts. 
rejestru handlowego oddział „C“ wpisano: 
Dzień wpisu: 13 lutego 1932. Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością po myśli 
ustawy z  dnia 6 marca 1906 r„ L. 58, 
Dzipp. oparta na (Kontrakcie spółki z daty 
22 stycznia 1932 L. Rep. 41.344. Brzmie­
nie firmy: „Polskie T ow arzystw o budowy 
poiiip" spółka z ogr. odp. w  Krakowie. 
Siedziba: Kraków7. Przedmiotem przedsię­
biorstwa jest wyrób pomp systemu W ei- 
dego i innych sprzedaż tychże i montaż. 
Czas trwania spółki nieograniczony. W y­
sokość kapitału zakładowego 20.000 zł. 
wniesione wpłaty gotówką w ynoszą 5.000 
zł. Zawiadowcą spółki fest ustanowiony 
inż. Gerard Unger, budowniczy maszj n 
w  Krakowie, Aleja Krasińskiego L. 30 
j Dr. Dorota Ungerowa. tamże. Podpis fir­
my następuje w  ten sposób, że pod w y- 
drukowanem. wypisanem lub wyciśniętem  
stampilją brzmieniem firmy, zawiadowca  
kładzie swój podpis własnoręcznie w  spo­
sób zgłoszony do rejestru. Przepisy doty­
czące likwidacji zawarte są w  art. XIV. 
kontraktu spółki. W pisano na podstawie 
zgłoszenia z dnia 11 lutego 3932 Lkontra­
ktu spółki z dnia 22 stycznia 1932 L. rep. 
41344.

Sąd Okręgowy W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 13 lutego 1932. 1001

II, Firm. 33/32. A. V. 141. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,.A‘‘ przy firmie N. 
Teicih i Ska, wpisano dodatkowo. Dzień 
wpisu 12 stycznia 1932 r. Firmę N. Te,ich 
i Ska wykreśla się z tut. sadowego reje­
stru handlowego. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 8 stycznia 1932 roku.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 12 stycznia 1932. 1002

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 220/32. Izak Klarich recte Mantel, 

urodzony 1886 w  Mikołajowie, j~ko żof- 
nie.rz austr., padł trafiony kulą. Celem u- 
dowodnienia śmierci, w zyw a się, aby do 
3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi.

Sąd Okręgowy 
Lwów, dnia 6 marca 1933. 1016

T. 58/32. W asyl Antonów, syn Jana
1 Anny, urodzony w  r. 1897 w Ilorożan- 
nej. jako uczestnik wojny światowej w ro­
ku 1918 poszedł na front albański i od te­
go czasu nie dał o sobie żadnego znaku 
życia. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi Okręgowemu 
w  Samborze wiadomości o po w yż wym ie­
nionym.

Sąd Okręgowy 
Sambor, 20 października 1932. 1022

T. 57/32. Andrzej Neczypor. liczący lat 
45, z Mąjmcza, w roku 1914 jako uczestnik 
wojny światowej, i od tego czasu brak 
o nim jakiejkolwiek wiadomości'. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi Okręgowemu w  Samborze wiado­
mości o pow yż wymienionym

Sąd Okręgowy 
Sambor, 12 listopada 1932. 1023

T. 51/32/6. Jan Makarewicz, syn Bazy­
lego I Katarzyny, ur. 3 lipca 1887, w Ilii- 
mieńcu, w  roku 1914 powołany został do 
wojska austriackiego i od tego czasu brak 
o mim jakiejkolwiek wiadomości. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi Okręgowemu w  Samborze wiado­
mości o pow yż wymienionym.

Sąd Okręgowy  
Sambor, 28 października 1932. 1024

T. 4o/32/4. Mikołaj Baran, syn Konstan­
tego i Zofj! z Gierblaków, urodzony dn.a
2 września 1891 w  Łastów7kach, zo-stał 
w7 r. 1914 powołany jako żołnierz armji 
ausfr. w ęg. do wojska i w  tymże roku brał 
udział w  bitwie pod Lublinem, W y aa je się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi Okręgowemu w  Samborze wiado‘- 
mości o pow yż wymienionym

Sąd O kręgowi’
Sambor, 11 października 1932. 1125

T. 36/32. Józef Marczak s. Il-ka z Soko­
lik górskich, y y ru szy ł w  r. 1914 ma front 
rosyjski, a ostatnia wiadomość o  nim po­
chodzi z r. 1915 i od tegc czasu brak 
o  nim jakiejkolwiek w iadom ości Zachodzi 
domniemanie, że zmarł. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi 
lub kuratorowi Sądu Okręgowemu w Sam­
borze wiadomości o pow yż wymienionym.

Sąd Okręgowy.
Sambor, 25 sierpnia 1932. 1026

T. 30/32, Iwan M orochowec, został po­
wołany do czynnej służby wojskowej 
w roku 1915 i dotychczas nie powrócił 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o  powyż 
wymienionym

Sąd Okręgowy 
Sambor. 12 lipca 1932. 1027

T. 75/32. Stanisław Czerwiński, syn. Sp. 
Piotra i Małgorzaty, ur. w  r. '90? w  Bo­
rysławiu, wstąpił w r. 1920, jako ochotnik 
do wojską . polskiego, w ałczył na froncie 
bolszewickim i od roku 1920 brak o nim 
jakichkolwiek wiadomości. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi Okręgowemu w  Samborze wiado­
mości o powyż wymienionym.

Sąd Okręgowy.
Sambor, 2 stycznia 1933. 1028

T. 13/32. Jan Begiej, s. Oleksy, ur. w  Isa- 
jaelil paw. Turka, *v r. 1916 powołany zo­
stał do służby wojskowej i  od r. 1916, będąc 
na fro-ncie rumuńskim, ślad po nim zaginął. 
Wydaje się przeto ogólne w7ezwa.tiie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o po-wyż- 
wymieiiioiiyni.

Sąd Okręgowy.
Sambor, 4 lipca 1932. 1029

T. 6/32/8. Teodor Gontowicz, syn Igna­
cego i Ahafj.i, urodzony dnia 2 marca 1862, 
w W ysocku wyżnem, w  roku 7915 został 
uprowadzony przez wojska węgierskie 
i prawdoj odobnie stracony. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi Okręgowemu wr Samborze wiaao- 
mości o powyż wymienionym.

Sąd Okręgowy  
Sambor. 1 listopada 1932. 1030

T. 1/33. Petro Drug, urodzuny 1892, 
z Ilrytiiówki, żołnierz zaginął roku 1914. 
Cnlem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora W asyla Druga w7 Hry- 
niówce o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd Okręgowy  
Stanisławów. 20 lutego 1933. 1031

T. 135/32, W asyl Holodiuk, urodzony 
1879, z Zagwożdzia, żołnierz ukraiński za­
ginął roku 1918. Celem uznania go zmar­
łym. uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana 
Cyperdiuka o zaginionym do 1 roku.

Sąd Okręgowy 
• Stanisławów, 16 listopada 1932. 1032

I 370/29. W asyl Breslawski, urodzony 
1870 r„ z Kropiw.iika, w ydaliw szy się 
1915 r.. nie daje znaku życia. Celem uzna­
niu go zmarłym, uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Danyłę Mełnyka w Kropiwniku 
o zaginionym do 1 roku.

Sąd Okręgowy 
Stanisławów, 10 października 1932. 10.33

T. 72/32. Marj: Diak, urodź. Mirintile- 
wicz, 189Ó r„ z Stanisławowa, w ydaliw ­
szy się 1917 r„ zaginęła bez w.ieści. Ce­
lem uznania ją zmarłą i rozwiązania mał­
żeństwa z W asylem Diakiem, uwiadomić 
Sąd albo kuratora i obrońcę w ęzła m a t  
żeńskiego Dr. W ierzbowskiego w  Stanisła­
wowie o zaginionej do 1 roku.

Sąd Okręgowy.
Stanisławów, 22 sierpnia 1932. 1037

Sygn. akt. I. T. 15/31/10. Edykt. Józef 
KowalKowski, ur. 2] stycznia w  Kra­
kowie, ostatnio zam ieszkały w  Wadowicach  
uchwałą z 16 czenvca 1932, I, T. 15/32/6 
i 932. uznany został za zmarłego. W obec 
dodatkowego wniosku z dnia 14 grudina 
wdtażając postępowanie celem uznana  
małżeństwa jego za rozwiązane, w zj wa 
się, aby uwiadomiono Sąd albo obrońcę 
w ęzła małżeńskiego, adwokata Dra S 
Fischgrur.da w W adowicach o zaginionym  
do 1 roku od ogłoszenia, poczem Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd Okręgowy W ydział I 
W adowice, dnia 9 marca 1933 r. 1003-3

ROZM AITE
I, Co. 11/33. Sąd Okr. *y Samborze w y ­

znacza po myśli art. 10 Rozp. Prez. Rz. P. z 
£  23 sierpnia 1932, Nr. 72 poz. 652 Dz. U. R 
P. na dzień 5 kwietnia 1933, w  tus. biurze 
Nr. 131 audiencję do rozpoznał ia wniosku 
dłużnika Aleksandra Rybickiego, dzierżaw­
cy dóbr w Podhajczykach w sprawie od­
roczenia wypłat na jednoroczni okres go­
spodarczy. Celem udzieleni* Sądowi w y­
jaśnień mogą w ierzyciele przybyć osobi­
ście lub przysłać zastępcę prawnego.

Sąd Okręgowy  
Sambor, 6 marca 1933. 1017

I. Co'. 18/33. Sąd Okręgowy w Sambo­
rze w yznacza po myśli art. 10 Rozp. Prez. 
Rz. P. z dnia 23 sierpnia 1932, Nr. 72. poz. 
652, Dz. U, R. P  na dzień 6 kwietnia 1933, 
w tus. biurze Nr. 131. audiencję do rozpo­
znania wniosku diużniczki Wandy z Ruen- 
bauerów Podolskiej, w ł dóbr w Sielcu, 
w  sprawie odroczenia w ypłat na jedno­
roczny okres gospodarczy. Celem udziele­
nia Sądowi w -jaśnień mogą wierzyciele 
przybyć osobiście lub przysłać zastępcę 
Praw" ego.

Sąd Okręgowy
Samoor. 7 marca 1932 io i8
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